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POZNAN, 18 lipca.
5fl

Przejście Moskali przez Bałkan, uważany 
(2(j za nieprzebytą zaporę, stwierdzone dzisiaj tele

gramem carogrodzkim, jest faktem wielkiój do- 
1J niosłości i wpływu na ogólną politykę. Moskwa 
A. bowiem ma dzisiaj drogę otwartą do Carogrodu, 
j gdyż wątpić trzeba, aby Turcya dostateczne siły 

zebrać mogła, któreby Moskali w pochodzie zwy
cięskim powstrzymać zdołały. Nadchodzi zatem 
chwila, w której interesowane najbliżej mocar

ni stwa, przemówić muszą. To też widzimy już 
dzisiaj Anglią, przygotowującą się do postawie- 

» nia w mieisce dwóch naturalnych zapór Dunaju 
i Bałkanu, które okazały się słabemi, dyploma
tyczne przedmurze wsparte na flocie, spoczywa- 

0 jącej w zatoce Bezika. Pismo angielskie w bli
skich zostające stósunkach ze sferami rządowemi, 
Standard oświadcza, że Anglia wobec zagro- 

’ żenią Carogrodu przez armią rosyjską nie może 
Jf pozostać bierną, a na obsadzenie stolicy sułtana
- przez Moskali nigdy nie pozwoli. Ponieważ zaś 
5- car uważa zajęcie stolicy za konieczne, celem 
4(l uzyskania pomyślnych warunków pokojowych, za-

targ z Anglią jest błizki.
Długo nie wiedziano, co pocznie Rumunia. 

Zapowiadano na pewno, że wojska rumuńskie 
■gij pod wodzą księcia przejdą przez Dunaj, ozua- 
,25 czano nawet dzień i miejsce. Obecnie przycichło 
,60 wszystko. Politische Corresp. doniesła 
23 przed kilku dniami, że Rumunia na stanowisku 
50 pozostanie odpornem, że nie przejdzie Dunaju, 
50 o nawet dla opieki i pomocy otrzyma dywizyą 

wojsk rosyjskich. Obecnie podaje Presse po- 
2 wód tłumaczący tę nagłą zmianę w usposobieniu 
^Rumunii. Rząd rumuński zapytywał sięAustryi, 

’gy: czy by nie miała nie przeciwko przeprawieniu się 
,50 wojska rumuńskiego za Dunaj; odpowiedziano 
>~imu, że się Austrya w wojskowe dyspozyeye Ru- 
'2 munii nie mięsza, sądzi jednakowoż, że na pra- 
’25 wym brzegu Dunaju nie ma dla Rumunii ża

li dnego terytoryum do zdobycia.
Wojna moskiewsko-turecka jest starciem się 

dwóch barbarzyńskich potęg, które nie znają 
4) ludzkich uczuć i w dzikości swej nie rozumieją
- wymagań cywilizacyi. Ztąd też z obydwóch stron
- toczy się wojna eksterminacyjna, rzezią i pożogą 
" ślad swój znacząca. Myśmy doświadczyli na so- 
j; bie krwiożerczego usposobienia Moskali, gnębieni 
75’ od wieku znamy ich wszystkie okrucieństwa, dla 
2», tego wierzymy, że i dzisiaj najeżdżając obcy kraj, 
' takie same, do nieba o pomstę wołające gwałty

spełniają. Nowy szereg niegodziwości dokona
nych w ostatnich dniach przez tych nowocze-

- snych cywilizatorów ogłasza przed światem tu- 
Q recki minister spraw zewnętrznych w okólniku

( wysłanym do reprezentantów Porty, który brzmi 
jak następuje: „Smutny spełniam obowiązek do

jąć nosząc Panu o dalszych barbarzyństwach speł- 
[I nionych przez Moskali po miastach i wsiach 

przez nich obsadzonych. Nie ograniczali się oni na 
tern, że zrabowali ludności muzułmańskiej całą 

szi ich majętność, lecz nadto pastwili się w najbez- 
ira wstydniejszy i najokrutniejszy sposób nad dziećmi 
~ i kobietami i to krótko po wydaniu proklamacyi 

cara Aleksandra, w której tenże ludności muzuł
mańskiej zapewniał bezpieczeństwo osób, rodzin 
i własności. — Z pomiędzy wielu nowych ak
tów okrucieństwa podnoszę następujące: Mieszkań- 

o- cy pewnej miejscowości pod Tirnową, którzy się 
ia Przy zbliżeniu nieprzyjaciela schronili do meczetu, 
,j. żywcem spaleni zostali. Kiedy nieprzyjaciel na- 
z. potkał 300 wozów, na których znajdowały się 
>d uciekające rodziny, strzelał do nich z dział i wy
ki mordował wszystkich mężczyzn i kobiety, które 
l) zdołał pochwycić. W miejscowościach i wsiach, 
"(zajętych przez Moskali, palono ludność muzuł

mańską; Bułgarzy naśladują wojska rosyjskie, na
padają na spokojnych mahometan i jeszcze okru
tniejsze i haniebniejsze wyprawiają sceny. Ko
nieczną jest rzeczą, aby świat ucywilizowany do
wiedział się o tych okropnościach i je potępił.— 
Agence Russe zaprzecza, aby karna armia 
rosyjska miała się dopuścić podobnie oburzają
cych czynów, ale któż temu uwierzy ?

Legion polski w Turcyi, jak z Buka-
gresztu 16 bm. 0 szą do Presse, został roz

wiązany. Jedne ;ć oficerów przydzielono do
R jeneralnego „ inną wcielono do poje

dynczych pułków.
Korespouć • ' etersburgski Politik po-

g daje ciekawy ; .,f obchodu pamiątki Hassa
w Petersburg: - Towarzystwo słowiańskie.
Na posiedzeń) towarzystwa prof. Łamański

wniósł, aby przeznaczyć 500 rubli nagrody za 
dzieło, oceniające historycznie i krytycznie obe
cne stanowisko ludności czeskiej do partyi ul- 
tramontańskiój. Rozprawa ta ma zawierać kry
tyczny rozbiór: papieztwa, jezuityzmu, protestan
tyzmu i starokatolicyzmu, a między iunemi wy
kaz, o ile kler czeski byłby skłonnym do odstą
pienia od celibatu, zreformowania wyznania wiary, 
przyjmowania łiostyi pod obu postaciami, wpro
wadzania liturgii słowiańskiej itd. Widocznie 
więc p. Aksakow nie zraża się bynajmniej oświad
czeniem Dra Riegera na pogrzebie ks. Czerniaka 
o stanowisku Staroczechów do katolicyzmu, lecz 
z wytrwałością posuwa dalej swój program. Je
dnak bądź co bądź duchowieństwo czeskie, po
mimo swych przekonań politycznych, zostało 
jeszcze szczerze katolickiem i nawoływania pana ' 
Aksakowa nie dadzą bynajmniej powodu do no
wej apostazyi czeskiej.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Źegań, 17 lipca.
(Słówko o tak zwanych Staro-katolikach.)

(N.) Wielką zapewne boleść zadaje sercu 
każdego katolika, gdy o tej sekcie słuchać lub 
czytać musi. Trudno mi jednak powstrzymać 
się, by Wam nie przysłać przyczynku, podług 
mnie bardzo ważnego; i z pewnością nie czy
niłbym tego, gdybym nie był pewien, że to 
każdego katolika gorąco zajmie.

Wyczytawszy w miejscowej gazecie, że się 
nabożeństwo w staro-katolickim kościele odbyć 
ma, postanowiłem pójść tam,aby się przypatrzeć, 
jak się oni modlą i jak się w domie modlitwy 
zachowują. Byłem przekonany, że będą się 
starali prawowitych katolików choć zewnętrzną 
formą przesadzić, ale zupełnie się zawio
dłem. Przestąpiwszy próg świątyni, ukłonił 
mi się jakiś jegomość stary, pierwszy ich 
apostół, z uśmiechem na twarzy, jakby my
ślą! : „No, to mamy znowu jednego więcej 
w naszej sieci.“ Gdy ksiądz wyszedł ze mszą, 
ci nowi reformatorzy, zamiast spokojnie się za
chowywać jakby to być powinno, rozprawiali 
o „ważnych kwestyach“, które pewno lepiej na 
innem miejscu załatwić mogli. Po mszy wszedł 
ksiądz ua kazalnicę, a ukłoniwszy się wszy
stkim, tak do nich przemówił: „Geeherte Ver
sammlung“. Siedząc w kącie, policzyłem wszyst
kich członków kościoła, których było nie nad 
80 obojga płci. Po chwili przystąpił do mnie 
jakiś jegomość, podając mi kartkę niepozornie 
wyględającą, ale wielkiej wagi, gdyż wykazującą 
dosadnie w co wierzą i czego trzymać się myślą. 
O tej kartce (gdyż każdy taką dostał) bardzo 
się żywa wszczęła rozmowa (podczas mszy); mój 
sąsiad na prawo powiada do jakiegoś przyjaciela: 
„To bardzo dobrze, bo uczony to sam wynajdzie, 
co oni wymówili, ale dla nieuczonego (für den 
Einfachen) jest to wielkiój wartości.“)!)

Wziąwszy tedy ten tak doskonały dokument 
do ręki, przeczytałem. Tekst jego brzmi do
słownie, jak następuje:

Papieże i księża byli bardzo zmyślni (Erfindungs
reich), zaprowadzając w Kościele wiele takich rzeczy, 
o których się Chrystusowi i Apostołom nawet nie śniło. 
Woda święcona została w r. 129 zaprowadzoną, a Pokuta 
(Busse) r. 157, rok 348 pierwszych widział mnichów. 
Msza łacińska powstała r. 392, a ostatnie olejem św. 
namaszczenie śmiertelnie chorych i umierających 550. 
Czyściec zaś pali się od r. 593, a świętych dopiero od 
roku 1000 czczą. Rok 1015 położył koniec małżeństwu 
księży, może nie w rzeczy samej, ale za to prawny 
(wenn auch nicht thatsächlich, so doch rechtlich) a 104 
lat później r. 1119 wynaleziono odpusty; w r. 1200 
hostyą ludowi w monstracyi po raz pierwszy poka
zano i do czczenia postawiono. Zaprowadzenie inkwi
zycji przypada na rok 1204, a uszna spowiedź na 
r. 1215. Nasz wiek wynalazł w r. 1854 Niepokalane 
Poczęcie, a 1870 Nieomylność Papieża. Cóż jeszcze 
przyjdzie! fWas wird nun kommen)?

Takiem to dowcipnem zapytaniem kończy 
autor swój „ważny dokument.“ Kto jednak jest 
autorem tego wyskoku mądrości, nie wiadomo, 
bo nikt nie jest podpisany, nawet drukarnia nie 
podana, w której się te dokumenta drukują. 
Każdy wie, że początek do tej sekty dało ogło
szenie dogmatu nieomylności, ale, żeby doszło 
tak daleko, jak powyższe pismo wykazuje, nikt 
pewnie nie myśiał. Podziwiać tylko należy ich 
niekonsekwencyą, bo wody święconej używają, ho- 
styi przy mszy i komunii także, łacinę dotąd 
jeszcze zachowali.

Widzimy więc, że wszystko odrzucają, co
kolwiek Kościół postanowił, zewnętrzną tylko 
zachowując formę. Łatwo domyśleć się można,

jakiego rodzaju ludzie do tój sekty się zapisali. 
Kilku urzędników z poczty, cła, policyi i t. p„ 
którzy nie troszczą się o spokój i zbawienie duszy, 
patrzą tylko na mamonę, femutna to rzecz, że 
się znajdują podobni ludzie, ale ta pozostaje na
dzieja, że Kościoł, oczyściwszy się z plew, samy
mi wypróbowanymi synami szczycić się będzie.

Wenecyw, 15 lipca.
(A.) Podług doniesień z Dalmacyi i Chor- 

wacyi odpowiedzi ministrów w Cis- BTranslitawii 
na interpelacye wystosowane d,o nich w obu od
nośnych parlamentach co do przygotowań wojen
nych, które rząd austryacki poczynił i czyni na 
pograniczu Rosyi i Hercegowiny, wywołały uś
miech na ustach tamtejszych mieszkańców. 
W istocie bowiem nikt tam nie wie, azali mini
strowie oweini zapewnieniami swojemi usiłowali 
złudzić innych, albo azali raczej oni tylko łu
dzili siebie sami ?... W Wiedniu i Peszcie mo
żna wprawdzie snadno wmawiać w ludzi, iż rząd 
austryacki kołysze się w słodkiej bezczynności, 
ale nie w Dalmacyi i Chorwacyi, gdzie wszystko, 
co do wojska i floty należy lub z niemi ma 
jakąbądź styczność w największym jest ruchu. 
Do rzędu przejawów tego nadzwyczajnego ru
chu wypada pomiędzy innemi policzyć n. p. nie
ustanne przejażdżki wyższych oficerów wszelkiej 
broni, niemniej sprowadzanie tu i tam prowian
tów, amunioyi itd. Także wszystkie lokalności, 
jakie tylko można było dostać, pozajmował za
rząd wojskowy na pomieszczenie w nich maga
zynów. Zaznaczyć trzeba w tym przypadku to 
jedno jeszcze, iż zacząwszy od jenerałów główno
dowodzących (Rodicza i Mollinarego) aż do star
szyzny sztabu jeneralnego itd. wszyscy jakiekol
wiek wydatniejsze stanowiska w ewentualnym 
korpusie operacyjnym zająć mający oficerowie 
bez wyjątku jakby umyślnie podobierani z łona 
narodowości południowo-słowiańskiej, co zaiste 
nie zdaje się być bardzo pomyślną wróżbą dla 
przyszłych losów Turcyi w jój graniczących 
z Dalmacyą i Chorwacyą prowincyach.

Z Rzymu mam do zamieszczenia jeno tę 
nowinę, iż w sanktuaryum Wschodów świę
tych (La Scala Santa), obok bazyliki św. 
Jana w Lateranie, umieszczony został piękny po
sąg Jego Świątobliwości Piusa IX z marmuru, 
który wykonał i ofiarował w darze Papieżowi 
nasz rzeźbiarz polski Oskar Sosnowski.

Kilka dni temu deputacya duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego, mającego stały swój 
pobyt w Rzymie, pod przewodnictwem JegoEmi- 
nencyi Kardynała Wikarego, tudzież Jego Prze- 
wielebności JMX. Vicesgerenta» Giulio Lenti, Ar
cybiskupa w Sida i. p. i„ złożyła Ojcu świętemu 
w darze nadzwyczaj cenny obrazek mozaikowy, 
przedstawiający Najświętszą Pannę. Ramy tego 
obrazku są całe z masywnego złota i najprze
dniejszej cyzelierskiej roboty. Razem z tym 
szacownym darem deputacya, o której mówię, 
wręczyła Jego Świątobliwości bogato oprawne 
album z podpisami wszystkich członków ducho
wieństwa rzymskiego. — Papież podziękował 
deputacyi i udzielił jej poutyfikalne błogosła
wieństwo.

Dziennik Gazzetta d’ Italia, wycho
dzący we Plorencyi, któryby można nazwać orga
nem Polonizmu we Włoszech, zamieszcza obe
cnie w felietonach swych nader udatny prze
kład włoski „Agay-Han“ Zygmunta Krasiń
skiego.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Nad Dunajem. Dzisiejsze telegramy, 

potwierdzając wczorajsze doniesienia o zdobyciu 
Nikopolu i przejściu Bałkanu podają nam bliższe 
szczegóły o dwóch tych ważnych faktach, które nie 
mały wpływ wywrą na dalszy bieg wypadków. Zdo
bycie Nikopolu przedstawiają nam dwa urzędowe 
telegramy moskiewskie w sposób następujący: 
„Po zaciętym boju -- donoszą pod dniem 15 
b. m. z Turn - Magurelli do Petersburga — któ
ry się toczył wczoraj zrana do nocy, poddała się 
dziś nadedniem na łaskę i niełaskę załoga w Ni
kopolu. Rosyanie walczyli z bezprzykładnem 
męztwem i zdobyli wszystkie fortyfikacye i sta
nowiska. Dwóch baszów i 6,000 Turków z armii 
regularnej dostało się do niewoli.“ Drugi urzę
dowy telegram z Petersburga z' dnia 16 b. m. 
brzmi: „Portyfikacye Nikopolu zdobyte zostały 
po 15-godzinnym boju. Załoga poddała się na

łaskę i niełaskę. Dwóch baszów i 6,000 Turków 
wzięto do niewoli.“ Do Po lit. Correspon- 
denz donoszą nadto, iż przy zajęciu Nikopolu 
zdobyli Moskale na Turkach 40 dział i 2 moni
tory tureckie. Wzięci do niewoli baszowie na
zywają się Aclimet i Hassan baszowie.

Oddziały, które zdobyły Nikopol, należa
ły — pisze Presse — do dziewiątego korpusu 
armii, jenerała-porucznika Krudenera. Turcy 
wznieśli w Nikopolu w ostatnim czasie 12 szań
ców polowych, z których dnia 16 bm. po połu
dniu po 6godzinuym boju ustąpić musieli. Że 
Moskalom nie trudno będzie zdobyć Nikopol, można 
było przewidzieć, gdyż trudność zajęcia tego 
punktu, tak przydatnego do obrony linii Du
naju, ustąpiła, skoro Moskale przeforsowali rzekę 
pod Sistową.

Niezaprzeczonym jest już dziś faktem, “że 
pewna część wojska moskiewskiego przeszła 
Bałkan. Przyznają to wczorajsze 1 dzisiejsze 
urzędowe telegramy tureckie. — Dziwna tylko, 
iż w Carogrodzie zdają się dobrze nie 
wiedzieć, w którym właściwie punkcie przeszli 
Moskale Bałkan. Wszystkie wogóle szczegóły, 
zawarte w telegramach tureckich a dotyczące 
owego przejścia Bałkanu są niejasne. Donie
sienie carogrodzkie z dnia 16 b. m. mówi, że 
Moskale zajęli stacyą kolei pod Jeni Zagra, i że 
przeszli Bałkan w kierunku ku Bramie Żelaznej. 
Komendant Adryonopolu, Reouf basza sposobi się, 
by uderzyć na Moskali. W sprawie tej wysłał 
nadto turecki minister spraw zagranicznych do 
reprezentantów W. Porty za granicą następujący 
komunikat:

Carogród, 16 lipca. Według depesz; ja
kie W. Porta otrzymała, przeszli Moskale w kil
ka batalionów Bałkan pod Hain Boughar. W miej
scu tem znajdował się tylko 1 batalion turecki, 
który po dwugodzinnym, bohaterskim boju zmu
szony był cofnąć się i Moskalom wolne pozosta
wić przejście. Minister marynarki Reouf basza, 
który w pobliżu Bałkanu się znajdował i nie 
spodziewał się, że Moskale w pomienionem 
miejscu przejdą, podążył tamże i uderzywszy ua 
nieprzyjaciela, odparł go.

Powyższy telegram turecki wspomina o ja- 
kiemś odparciu nieprzyjaciela. Po przejściu za
tem Bałkanów przez Moskali stoczoną być mu- 
siała jakaś bitwa. Moskiewskie urzędowe źródła 
milczą o tem zupełnie. W każdym przecież ra
zie czuć się nie muszą tu Turcy bezpiecznymi, 
kiedy, jak to inny znów urzędowy telegram tu
recki donosi, przybył dyrektor kolei rumelskiej 
do Adryanopolu, w celu wywiezienia całego ma- 
teryału kolejowego.

Kolumna, która od strony Tirnowy posu
nęła się do Bałkanu, składała się — pisze 
Presse — z 8 korpusu, z części 9 korpusu 
i połowy ruchomego korpusu. W skład kolumny 
tej wchodziła także większa część legionu buł
garskiego; cała jej siła wynosiła 50,090. We
dług telegramu biura Reutera przeszło Bał
kan 18 batalionów, około 20,000 ludzi i zajęło 
Jeni Saara (Sagra). Wojska te — pisze dalej 
Presse — posuwały się jak następuje: Dnia 
7 lipca zajęły one Tirnowę, dwa dni później Ga- 
browę. Te oddziały, które 13 bm. wmczorem 
przeszły bez przeszkody Bałkan, nie mogły po
suwać się żadną miarą wąwozem Szybka, jak to 
twierdzi doniesienie Reutera. Prawdopodobnóm 
jest,, że zeszły one pod Saliwą z drogi, wio
dącej z Tirnowy do Gabrowy i wkroczyły 
przez Trawnę i wąwóz Tipuriska Poliana do Ru- 
melii, do doliny nad rzeką Tunczą. Gdyby Mo
skale, byli posuwali się wąwozem Szybka, 1318 
metrów wysokim, wtedy nie byliby opanowali 
Hankio, jak to donosi urzędowy telegram mo
skiewski, lecz Szybkę i Kasanłyk. Po cofnięciu 
się nizamów z Hankio w kierunku wschodnim 
do Konaro, brygada jenerała Gurko wolną zna
lazła drogę aż do doliny Tunczy. W ten sposób 
mogli też Moskale d. 15 b. m. stanąć w Jeni- 
Saara, nie napotykając nigdzie na opór. Jeżeli 
się sprawdzi wiadomość, iż w Rumelii stoi w tej 
chwili 20,000 Moskali, to przyjąć można, że tam- 
dotąd podąży reszta owych 50,000 wojska. Przy
pomnieć należy, iż Jeni-Saara leży ua połowie 
drogi od Dunaju do Carogrodu; trudno zatem 
dziś odgadnąć, jak się ułoży na półwyspie bałkań
skim przyszła sytuacya militarna, lub polityczna. 
Pomnieć na to należy, iż większa część armii 
tureckiej znajduje się w tej chwili w Bułgaryi, 
ze W. Porta skoncentrować może wkrótce 
30,000 świeżego wojska w wiiajecie adryano- 
polskim. Przyznać atoli trzeba, że zajęcie przez
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Moskali doliny Tańczy od Kasanłyku do Jam- 
boli odcina armii tureckiej linią transportową 
od Śliwna przez Kotel do Szumli i wpływa 
niekorzystnie pod względem moralnym tak na 
ludność, jak i wojsko tureckie. Gdyby Moskalom 
udało się — tak kończy Presse — przytrzymać 
Abdul Kerima w czworoboku fortecznym, natenczas 
zdołałby 8 korpus armii wpierw stanąć przed 
Adryanopolem, zanimby przyszło pod Szumią do 
stanowczej batalii.

Równocześnie z pochodem ku Bałkanom 
rozpoczęli się Moskale posuwać się w Dobruczy. 
Przyznają to same źródła tureckie. Do biura 
zaś Reutera donoszą z Szumli pod dniem 
wczorajszym, że Moskale zajęli w Dobruczy Me- 
dżidie i Mangalir po opuszczeniu miejsc tych 
przez Turków. Z Dźurdżewa otrzymała Presse 
telegram tejże samej daty, który donosi, iż ko- 
munikacya kolejowa pomiędzy Kustendże aCzar- 
nowodą została przerwaną, jako tóż linia Jamboli- 
Karabunar.

Wnosząc z krótkiego doniesienia, jakie otrzy
muje Presse pod dniem 16 bm. z Bukaresztu, 
zdawaćby się mogło, iż Moskale rozpoczęli osa
czać R u s z c z u k. Odnośny telegram opiewa, 
iż w Dżurdżewie słyszano silny grzmot działowy, 
który dochodził od tyłów twierdzy.

Podaliśmy wczoraj kilka szczegółów z urzę
dowego telegramu moskiewskiego o przybyciu 
w. księcia Mikołaja do Tirnowy, o zajęciu linii 
Jantry i o walce, jaką Moskale stoczyli w dal
szym swym pochodzie. Wspomniany telegram 
brzmi w całej rozciągłości:

Petersburg, 16 lipca. Urzędowo donoszą pod 
dniem 14 bm. z Tirnowy: Dziś przywrócono komunika- 
cyą telegraficzną z Tirnową. Dnia 12 b. m. przybył w. 
książę Mikołaj do Tirnowy, gdzie go przyjmowała ludność 
z zapałem. Dnia 7 bm. obsadziły wojska rosyjskie linią 
Jantry bez walki; awangardy dotarły aż do prawego 
brzegu Jantry. Wszędzie, gdzie się pokaże wojsko rosyj
skie, ucieka przed nióm ludność muzułmańska. Aż do 
dnia 11 bm. stoczyły wojska rosyjskie mniejsze tylko po
tyczki z podjazdowemi patrolami i z cofającymi się w głąb 
kraju Czerkiesami i uzbrojonemi mieszkańcami. W dniu 
11 bm. napotkał pułk wesneseński w pochodzie swym 
z Badani do Zerkowińcy pod wsią Czarkoi transport, 
eskortowany przez 1500 Turków. Pułk rosyjski nie mógł 
z początku, mimo kilkukrotnych ataków, rozbić ukrytego 
po za wozami nieprzyjaciela, dopiero kiedy po południu 
o 5 godzinie nadeszły z sukursem 2 szwadrony huzarów 
z 2 działami i pół sotni kozaków, uciekli Turcy, ścigani 
aż do zapadnięcia zmroku. Rosyjskie wojska zdobyły 300 
wozów i wzięły 10 ludzi do niewoli. Na placu boju zna
leziono 50 poległych żołnierzy tureckich. Po stronie ro
syjskiej zginął bez śladu pułkownik i 5 żołnierzy, padł 
zaś 1 oficer i 8 szeragowców, rany poniosło 15 szerego
wców. Wszyscy polegli, znalezieni na pobojowisku, byli 
szpetnie pokaleczeni.

O zajęciu Tirnowy przez Moskali otrzymał 
Tageblatt z Yaliz-Koi pod Tirnową następu- 
pujące szczegóły:

W ostatnią sobotę (d. 1 bm.) po poł. otrzymał mustesza- 
rif wiadomość, że 3 kolumny moskiewskie maszerują w kie
runku Tirnowy. Said basza, mając do dyspozycyi tylko 4 
bataliony piechoty i kilkaset jeźdźców salonickiego pułku 
żandarmeryi wraz z 5 działami polnemi, kazał rozpocząć 
ogieii na Moskali, skoro się pokazali, lecz ci opanowali 
wnet wzgórza, dominujące nad Tirnową i zaczęli rzucać 
na zupełnie otwarte miasto pociski zapalne. Wtedy Said 
basza rozkazał swemu wojsku opuścić miasto, gdyż miał 
do czynienia z 8 batalionami i 12stu szwadronami jazdy 
wraz z 2ma bateryami. W poniedziałek połączył się Said 
z Savfetem baszą, który z 20 batalionami zajął niedaleko 
Kesrowy i Osmanbazaru oszańcowane stanowisko. Turcy, 
którzy się cofnęli w największym porządku, mieli wogóle 
mało rannych, pomiędzy tymi 1 oficera. Tirnową jest 
wprawdzie obsadzona przez Moskali, ale ich oddziały za
pędzają się zaledwo kilka mil od Tirnowy, w kierunku 
wschodnim i południowym. Tutaj nie widać wcale Mo
skali. Zaledwie wojska tureckie opuściły Tirnowę, gdy 
Bułgarzy, napadłszy na pozostałych wmieście muzułmanów 
zaczęli się na nich dopuszczać najokropniejszych okru
cieństw. Nie tylko spalili wszystkie domy muzułmańskie, 
ale zamordowali w samej Tirnowie 60 mieszkańców ture
ckich, gwałcili kobiety, odrzynali im piersi, a dzieci rzu
cali w płomienie. Przedewszystkióm kobiety bułgarskie 
rozwścieklone były przeciw własnej płci i popychały 
swych mężów do coraz większych okrucieństw. Moskale 
nie przeszkadzali temu, lecz przeciwnie dodawali zachęty. 
Dorosłych mahometan zmuszali Moskale do przywdziania 
sukni europejskich i do towarzyszenia armii. Wszystkie 
miejscowości pomiędzy Sistową a Tirnową, zamieszkano 
przez Turków, stały się pastwą płomieni, a meczety zo
stały zburzone. W Bataku, Wrsul, Nikup, Trembesz 
i Frenszhissar zostali wszyscy Turcy bez różnicy wieku 
i płci w pień wycięci. W ostatniej miejscowości, gdzie 
się znajdują wielkie magazyny militarne, eksplodowała 
wieża, w której było 500 skrzyń prochu. Przeciw chrze- 
ścianom panuje z tego powodu pomiędzy Turkami ogromne 
oburzenie, ale władze rozwijają chwalebną energię. Serce 
pęka na widok panującej tu nędzy, na której opisanie nie 
ma wyrazów. Około 100,000 ludzi jest bez dachu. Rząd 
turecki zaopatruje wszystkich w żywność.

2apisujemy w końcu, iż z Aleksandryi od
płynął w tych dniach dalszy transport wojsk 
egipskich w sile 3000 do Carogrodu. Do N. 
W. Tageblatt donoszą pod dniem 17 b. m. 
z Odessy, iż 4 tureckie monitory zapuściły ko
twicę w pobliżu Sewastopola.

* 2ia azyatyckim teatrze wojny
po dniach uniesień i radośnego szału z powodu 
łatwych sukcesów w Armenii, nastała teraz dla 
Moskwy chwila rewelacyi i rekryminacyi. Wszy
scy szukają przyczyn tak nagłego zwrotu i znaj
duj5} Je po części w kolosalnych defraudacyach, 
jakich dopuszczać się mieli naczelni zawiadowcy, 
po części w niezdolności i niskich amoicyach 
wodzów rosyjskich w Armenii. Dopięto teraz 
dowiadujemy się, że armia kaukazka często cier
piała głód, że operacyom brakło jednolitego 
planu, że każdy z wodzów czterech kolumn ope
racyjnych dbał tylko o własne powodzenie i nie 
troszczył się wcale o los swoich kolegów. Ła
twe zdobycie Ardahanu, które przyniosło laury 
jenerałowi, Heimanowi obudziło zazdrość jene- 

, rała Dewla, komendanta kolumny achalcyskiej, 
który zajęcie tej twierdzy uważał za swój mo
nopol, a poruczeniem tego zadania Heimanowi

czuł się mocno dotkniętym. To łatwe zdobycie 
Ardahanu było jak się pokazuje nieszczęściem 
dla Moskali, gdyż jemu to zawdzięczyć mają 
Turcy, że W. ks. Michał zapragnął zdobyć także 
Kars alaminute, a skoncentrowawszy w tym 
celu całą prawie armią w jednym punkcie na
raził oba skrzydła swej armii na klęskę. Także 
Tergukasow i Oklobdżio działali na własną rękę, 
mało się troszcząc o swych kolegów tak, . że 
jednolite działanie stało się niemożliwem i lekce
ważeni Turcy, wzmocniwszy się posiłkami, mogli 
pobić jednego jenerała po drugim i zmusić ich 
nietylko do zaniechania ofenzywy, ale nawet 
po części wyprzeć po za granice swego kraju. 
Moskale nie dają jednak jeszcze za wygraną 
i zamierzają wkrótce rozpocząć nową wyprawę 
do Armenii, tym razem z znacznie zwiększouemi 
siłami. Jak donosi korespondent Wiener 
Abendpost, wysłano już na azyatycki teatr 
wojny dywizyę saratowską liczącą 12,000 ludzi 
i 20,000 kozaków dońskich trzeciego po
wołania. Tym sposobem armia operacyjna 
wzrośnie do liczby 150,000 ludzi. Także 
plan przyszłej kampanii ma uledz radykalnśj 
zmianie. Pierwszym przedmiotem operacyi ma 
być teraz Batum, w którym Rosyanie może słu
sznie upatrują źródło swych niepowodzeń. N o r d. 
Allgemeine Ztg jest dla naszych operacyi 
w Małej Azyi tern, czem był Metz na tyłach 
armii niemieckiej w r. 1870, a nawet trudniej
szym jest do zdobycia od Metzu, dopóki otrzy
mywać może posiłki i żywność drogą morską. 
Rosyanie przyszli teraz do przekonania, że twier
dzy tej ani lekceważyć, ani sparaliżować nie mo
żna, lecz że trzeba ją atakować na seryo, podo
bnie jak Kars. Niepomyślny wynik kampanii 
azyatyckiej, tak świetnie rozpoczętej, przypisać 
trzeba wyłącznie tej twierdzy Batum. Na szczęście, 
mówi dalej rzeczony korespondent, wynik ten nie 
jest następstwem wielkiej stanowczćj klęski, tyl
ko skutkiem drobnych porażek, poniesionych na 
różnych punktach, a jeżeli dzienniki zachodnio
europejskie piszą już, że kampania w Małej 
Azyi w tym roku już się skończyła, to źle 
są poinformowane. Rosyanie inaczej wezmą się 
do dzieła, a że się wezmą — to nie ulega wąt
pliwości.“

Armia turecka w Azyi ograniczać się będzie 
na razie na defenzywie i „z bronią do nogi“ 
stać będzie na granicy kaukazkiej, starając się ile 
możności dopomagać powstańcom. Powstanie na 
Kaukazie wzmaga się; przyznają to nawet dzien
niki rosyjskie, a Gołos donosi z Tyflisu, że co
dziennie przybywa tam wiele rodzin rosyjskich 
z prowincyi, chroniących się przed powstańcami. 
Wrazie, gdyby powstanie przybrało takie rozmia
ry, że zatrudniłoby znaczniejszą część armii ope
racyjnej rosyjskiej, wysłaliby Turcy prawdopodo
bnie część swej armii na pomoc wojskom wal
czącym w Bułgaryi.

Sir Arnold Kemball, attache wojskowy w 
głównej kwaterze Mukhtara baszy, ma wkrótce 
przybyć do Stambułu, aby ambasadzie tureckiej 
zdać szczegółowy raport z przebiegu i wyniku 
kampanii armeńskiej. Generał Klapka, który w 
ostatnich czasach również przebywał w armii 
Mukhtara, przybył temi dniami do Wiednia.

ZIEMIE PO LSKIE.
* O stosunkach kościelnych w Kró

lestwie Polskiein piszą do Czasu z Warszawy 
pod dniem 7 bm.:

Znacie odezwę cesarza Aleksandra do Bułgarów 
i łatwo zrozumieć, jak dziwne uczucie sprawiła ona 
u nas. Kiedy mtfriarcha mówi o udziale ludności 
w administracji, o swobodzie religijnej, o wolności 
osobistej, pomimowoli człowiek ogląda się naokoło sie
bie, czy się co nie zmieniło przez noc jednę i czy to 
zawsze ta sama Warszawa i to samo Królestwo, dziś 
już przywiślańskim krajem nazwane. Ale u nas 
zmiany nie masz. Owszem przed tygodniem wyszło 
rozporządzenie od władzy wyższćj do wszystkich konsy- 
storzów dyecezalnych, by nie urządzać żadnych 
nabożeństw, ani nie odmawiać publi
cznych modłów za Papieża, prócz tych, które 
są przepisane przy mszy św. Nie mam przed sobą 
tekstu, więc wam go dosłownie przytoczyć nie 
mogę, alem go miał w ręku i mogę was zaręczyć, że 
się rozpoczyna, mniej więcej temi słowami: Ponieważ 
w ostatnich czasach Papież nieprzychylnie i nieprzy- 
jaźnie wyrażał się o Rosyi, przeto nakazuje się... itd. 
Wiadomo, że osobnych nabożeństw w Królestwie urzą
dzać nie wolno, że prócz czysto kościelnych żadnych 
publicznych modłów władza policyjna nie dopuszcza, 
więc bardzo słuszna obawa, by to nowe rozporządzenie 
nie było wstępem i przygotowaniem do nowej reformy 
w obrębie władzy duchownej. W większych miastach 
łatwiej sobie poradzić, ale kto zna trochę nasze stó- 
sunki, to zrozumie, ile szykan, denuncyacyi, dochodzeń, 
kontrybucyi sprowadzi podobne rozporządzenie po 
wsiach. Nabożeństwu niedzielnemu i świątecznemu 
asystuje policyant, tak zwany strażak, pilnuje, patrzy,' 
słucha, czy się zadość czyni rozkazom władzy, potem 
donosi naczelnikowi powiatu najmniejszy szczegół. Co 
chwila tu dziekana, tam proboszcza, gdzieindziój wika- 
ryusza policya powołuje do tłómaczenia i zawsze ka
rze, albo kontrybucją, albo zawieszeniem w obowią
zkach, albo przeniesieniem na gorszą posadę. Kto tu 
nie mieszka, nie patrzy codziennie na nasze położenie, 
to nawet nie jest w stanie zrozumieć naszych stosun
ków. Za granicą darmoby nawet tłómaczyć, bo po
trzeba tu żyć i mieć do czynienia z władzami, by sobie 
zrobić wyobrażenie o stanie kraju.

Hrabia Berg osobiście nie był dobrze usposo
biony dla Kościoła, ale mając przez swą żonę Włoszkę

stósunki z osobami duchownemi, znał konstytucyą Ko
ścioła, pojmował ustrój jego i umiał rozróżnić interesa 
czysto duchownego charakteru od spraw politycznych. 
Nie zawahał on się wywieść kilku Biskupów, nie po
wstrzymał prześladowania unitów, nie ośmielił się ni
gdy wstawić do Petersburga, z obawy posądzenia 
o przychylność dla katolicyzmu, gotów był wykonać 
zawsze każde rozporządzenie, które wpływem osobi
stym mógł był usunąć, ale z własnej inicyatywy, 
umyślnie z systemu Kościołowi nie szkodził, w dro
bnych sprawach od niego zależących można było 
przynajmniej do niego wprost się udać, wytłumaczyć 
mu jo.

Dzisiaj i tego nie ma. Hr. Kotzebue jest pro
testant, ma mnóstwo do katolicyzmu uprzedzeń, a co 
gorsza nie rozumie go. Do tego jest wielkim wielbi
cielem systemu pruskiego. A więc ile razy ksiądz ma 
sprawę, to ją przegrać musi, ile razy jest posądzony, 
tyle razy musi tóż być uznany winnym i ukaranym. 
Apelacyi nie ma żadnej, sąd w podobne sprawy' się 
nie wdaje, sprawiedliwość się wymierza na t. z. „dro
dze administracyjnej.“ Są wypadki najdziwniejsze, 
czasami zupełnie śmieszne, mógłbym ich kilka zacyto
wać z datą i nazwiskiem, alo i zacytować niebezpie
czna, bo natychmiast zarządzone może być nowe śledz
two: zkąd się dowiedziano," kto rozpuścił wiadomość, 
kto ją pisał, kto ją podał. A zawsze winny znaleźć 
się musi. Za dzisiejszego już jenerał-gubernatoia 
wyszło rozporządzenie, żeby księża do konfesyonału 
nie przypuszczali tylko osobiście sobie znanych ludzi, 
lub posiadających świadectwo proboszcza; i drugie, by 
dzieci pod żadnym pozorem nie uczyć katechizmu, ani 
przygotowywać do pierwszej Komunii, jak tylko w nie
dzielę w kościele podczas nabożeństwa.

Może w Bułgaryi będzie szanowana wolność wy
znań, alo na Podlasiu nic się dotąd nie zmieniło. Je
żeli prześladowaniem nazywa się tylko przelew krwi, 
to faktycznie prześladowania nie ma. Nie biją, nie 
katują, nie wysyłają nawet w głąb Rosyi, ale jak na
zwać stan kilkudziesięciu tysięcy ludzi, których powoli 
do zupełnej doprowadzają nędzy, wyzuwają z resztek 
mienia i jednego dnia spokoju nie dadzą. Lud unicki 
do kościołów, zamienionych na cerkwie, nie chodzi, 
Sakramentów od księży zdrajców, dzisiaj popów schi- 
zmatyckich, nie przyjmuje, ale kontrybucye ciągle 
płaci i każdy opór mieniem opłaca. Sotnia kozaków, 
rota wojska z jednej wsi do drugiej przechodzi, gospo
darując jak u siebie, zabierając dobytek, czasami 
i sprzęty domowe. Sam widziałem podwody chłopskie, 
czekające zimą i latem po całych dniach, całych no
cach na pijących po kawiarniach’ oficerów. Chłopu 
urodziło się dziecko, sam je w domu ochrzcił, ale pop 
doniósł o tem do władzy; ojciec co miesiąc płaci po 
3 ruble kontrybucyi, dopóki syna nie zaniesie do cer
kwi. To fakt codziennie się pojawiający: takich i po
dobnych liczą setkami.

Półurzędowa Polit. Corr. ogłosiła w osta
tnich dniach dwa ciekawe listy z Warszawy, z któ
rych pierwszy datowany 7 b. m., brzmi:

Od jakiegoś czasu dzienniki rosyjskie zajmują się 
sprawą stosunku między Rosyą i Polską. Peters. 
W i ejd m., dziennik, który, jak wiadomo, posiada związki 
w kolach urzędowych, otworzył osobną rubrykę pod napi
sem Sprawa Polska. Znaczenia tego faktu nie na
leży lekceważyć. Wykluczona z szeregu spraw europej
skich sprawa polska występujo nagle jako wewnętrzna 
sprawa rosyjska. Poraź pierwszy od dłuższego czasu 
opinia publiczna w Rosyi, dotąd zawsze Polakom nieprzy
jazna, dąży do obopólnego porozumienia, jednak w kie
runku, że Polacy i Rosyanie jako bracia i przyjaciele sło
wiańscy mają się do siebie zbliżyć. Ciągło zaznaczanie 
słowiańskiej, obu narodom wspólnej podstawy, zamiast 
poruszania bliższej sprawy systemu rosyjskiego w Polsce, 
dowodzi, że publicystyka rosyjska, która uważa sprawę 
polską za „wewnętrzną sprawę rosyjską“ nie ma jeszcze 
jasnego pojęcia o swych właściwych życzeniach i celach.

Między temi oznakami opinii publicznej w Rosyi 
zasługują głównie na uwagę listy profesora Gradowskiego 
w St. P e t e r s. Wi e d m. Pierwszy list tego znakomitego 
publicysty i historyka rosyjskiego, który sobie położył 
za zadanie porozumienie z Polakami, wywołał replikę, nie 
przeciwną wcale kompromisowi, „jednego polskiego emi
granta w Paryżu,“ który list swój podpisał „w imieniu 
wielu.“ Prof. Gradowski nie pozostał dłużnym odpowie
dzi, w której ubolewa bardzo nad dotychczasowemi nie
snaskami między Rosyanami i Polakami, przyrzeka Pola
kom ochronę i utrzymanie ich narodowości, jeśli tylko 
porzucą swe separatystyczne tendencje, dążące do przy
wrócenia Polski. Odpowiedź na to brzmiała, że marzenia 
o przywróceniu Polski nie powinny być brane na seryo, 
że służyły one tylko raczej za środek ożywczy i agitacyjny, 
że Polacy żądają tylko od Rosjan normalnych warunków 
egzystencyi, tolerancyi religijnej, usunięcia praw wyjątko
wych, autonomii w administracyi, sądownictwie i szkole, 
jakoteż przywrócenia dawnego systemu szkolnego i sądo
wnictwa. Rzecz szczególna, że dzienniki tutejsze nie wspo
minają ani słowem o tak interesujących listach Grado
wskiego, chociaż w Warszawie listy te są przedmiotem 
codziennej rozmowy. Dzienniki tutejszo pomijają zupeł
nie ten przedmiot, obawiają się bowiem, że pod rządem 
cenzury, nie będą go mogły swobodnie rozbierać. W każ
dym razie prof. Gradowski stał się tutaj popularnym.

Wiadomości o zwołaniu opołczenia (pospoli
tego ruszenia) w guberniach polskich jest stanowczo fał
szywą. Przy tej spobności trzeba zauważyć, że dzienniki 
w miastach nadgranicznych dają się używać do rozsze
rzania fałszywych wiadomości o stosunkach w Rosyi 
i Polsce i o postępowaniu rządu.

Projekt utworzenia ambulansu polskiego, pod kie
rownictwem lekarzy polskich i Sióstr Miłosierdzia, nie 
może przyjść do skutku, gdyż nie nadeszło jeszcze z Pe
tersburga pozwolenie na utworzenie tego osobnego am
bulansu.

Ogłoszenie dokumentów w parlamencie angielskim 
o nawróceniu Unitów dało powód do następującej sceny 
odwetu. Dokumenta te wyszły od konsulów angielskich 
Mansfielda i Webstera. Ten ostatni miał sposobność 
w Chersonie, gdzie internowano wielu Unitów, studyować 
sprawę unicką i przesyłać swemu rządowi sprawozdania, 
które nie mogły być Rosyanom miłemi. Z tego powodu 
klub Chersoński postanowił konsula angielskiego Webs
tera wyłączyć ze swego grona.

Znany panslawista Aksakow będzie wydawał w Mo
skwie dziennik Gazeta Ruskaja.

Drugi list z Warszawy do tegoż pisma, 
datowany 10 bm., brzmi:

Uważają tu za rzecz dość pewną, że car, powraca
jąc z głównej kwatery, przybędzie do Warszawy. Odwie
dziny cara w Warszawio naturalne i byłoby nadaromnio 
już z góry przypisywać im jakioś szczególne znaczonie. 
Mimo to pobyt monarchy wśród teraźniejszych stosunków

mógłby stać się punktem wyjścia lepszej przyszło
ści kraju.

System centralizowania spraw polskich w peters- 
burgskich kancelaryach jest ciągiem źródłom niedogodno
ści, szczególnie ze stanowiska ekonomicznego. Dopiero 
świeżo wydany okólnik ministeryalnj' nakazał właścicielom ■ 
lasów obciążonych serwitutami, aby jak najrychlej przed
łożyli rządowi de zatwierdzenia plan wycinania. Rozpo- ’ 
rządzenie to samo w sobie jest słuszne, termin jednak 
przedłożenia jest tak krótki, że większej liczbie właści
cieli lasów jest fizycznie niemożebnem przedłożyć żądanych 
planów w porę. Skutek będzie więc niewątpliwie ten, że 
większa część robót leśnych i zawisłego od nich przemy
słu zostanie wstrzymaną, co może kraj narazić na wielkie 
szkody. Jenerał-gubernator hr. Kotzebue w światłej swej i 
opiece zażądał przedłużenia terminu; obawiać się jednak 
trzeba, żo jego przychylne zamiary rozbiją się o tonden- 
cye socyalistyczne władz podrzędnych, któro dotychczas $ 
zawsze umiały zjednać przewagę swym ideom w kwestyach 1 
agraryjnych gubernii polskiej. W kwestyach tych prądy I 
z dołu odniosły już nieraz zwycięztwo nad zasadami zdro- I 
wego gospodarstwa.

Subskrypcya na nową pożyczkę wownętrzną w su- I 
mie 200 milionów rubli okazała wynik niespodziewany. I 
Ponieważ nie może być redukcyi, przeto jest prawdopodo- fi 
bnem, że rząd będzie się widział zmuszonym rozpi- I 
sać drugą seryą pożyczki, aby zadość uczynić wszystkim | 
subskrybentom.

Komitet, złożony z delegatów wielkich kompanii 8 
kolejowych, pracujo bardzo gorliwio w Moskwie, aby wy- jl 
myślić środek, za pomocą którego dałoby się urno- la 
żebnić wywóz zboża rosyjskiego, pomimo zamknięcia i 
morza Czarnego i na wypadek blokady portów bał- a 
tyckich.

Wiadomość, źe bawiący w majętności swej Skier- 9 
niowicach książę Bariatyński ma objąć dowództwo w Azyi, i 
jest bezzasadną, jak was zapewnić mogę. Ks. Bariatyń- I 
ski wprawdzie największą część swej karyery wojskowej 9 
zrobił na Kaukazie, jest jednak chorowity i dla tego nie 1 
zdolny do wszelkiej czynnej służby. W tój chwili bawi j 
w majątku swoim w Rosyi.

Podczas gdy inno miasta w Polsce rosyjskiej (Rus- | 
sisch-Pnlen) ofiarowały za zezwoleniom rządu większo J 
sumy z funduszów rorerwowych gminnych na rzecz sto- I 
warzyszenia „Krzyża czerwonego,“ miasto Warszawa za- I 
rządziła na ten cel dobrowolne składki, których wynik I 
40,000 rubli wręczono prezydentowi miasta, jenerałowi 
Storynkiewiczowi, a 30.000 rubli żonie jenorał-guberna- 
tora hrabinie Kotzobuo, razom 70,000 rubli. Mie- 1 
szkający tu Rosyanio nie wzięli udziału w tych skła- i 
dkach, lecz datki swoje posłali wprost do Petersburga.

NIEMCY.
* Berlin, 17 lipca. Germania podnosi 

bardzo słusznie jeszcze raz sprawę zmuszania 
trzech księży w Heiligenstadt do zeznania, któ- 
rąby „liberalne“ dzienniki całkiem milczeniem J 
pominąć chciały, ponieważ to chodzi o ducho- J 
wnych katolickich. Księża Pudenz i Herold — 1 
nie Lorenz, jak przed kilku dniami donosiliśmy, 
gdyż tego zpowodu choroby uwolniono tymcza- I 
sowo z więzienia — siedzą już od jedenastu mie- f 
sięcy za kratami, ponieważ z sumieniem swojein i 
i honorem pogodzić nie mogą wyjawić sądowi, 
kto im udzielił dyspensy na pobłogosławienie J 
pewnego małżeństwa. Z „liberalnych“ dzienni
ków stanowi jedyny chlubny wyjątek w tej spra
wie M a g d b. Ztg, jakkolwiek bowiem nazwisk 
uwięzionych nie podaj e — rzecz sarnę w na
stępujący porusza sposób:

Jeżeli się wydarzą takie wypadki, jak z Kan jckińi, " 
jeżeli się słyszy, że uczeni w prawie o to się spierają, | 
czy przymus do zeznawania podług obecnie istniejących s 
praw wogóle jeszcze jest dozwolony, lub czy tóż najwyższa j 
kara sześć tylko tygodni wynosić ma, a pomimo to kato- | 
liccy księża już prawie od roku w więzieniu gniją, ponie
waż zwierzchników swych nio chcą zdradzić, natenczas 5 
przychodzi się mimowolnie do tego, że się nietylko jednę j 
stronę przymusowego świadczenia zwalcza, ale nadto za- ; 
stanawia się, czy wogóle cała ta instytucya stosowną jest • 
dla naszych czasów?

Zwłoki zmarłego w dniu 13 b. m. Biskupa 
mogunckiego, ks. barona v. Ketteler, przywiezio
ne zostały dziś, jak donosi telegraf, do Mogun- 
cyi. Na dworcu przyjęła prochy swego Biskupa 
kapituła i całe duchowieństwo, wraz ze szkołami 
i ogromnemi tłumami wiernych i odprowadziła 
do katedry. Pogrzeb odbyć się ma jutro o godz.
9 zrana. Program pogrzebu ogłoszony już został 
w Mainzer Journal.

Podług doniesienia jednego z zagranicznych 
dzienników, otrzymało świeżo kilku byłych wyż
szych oficerów pruskich pozwolenie wstąpienia do 
armii pruskiej. Oficerowie ci znają język rosyj
ski i otrzymali dobre polecenia.

W Darmsztadzie wykryto obecnie, że pewien 
urzędnik, bardzo wysoko postawiony, który od 
dwóch lat z czynnej służby wystąpił, zrobił pod
czas swego urzędowania 70,000 flor, długu. Obło
żono majątek jego aresztem, a jego samego uwię
ziono i śledztwo sądowe wytoczono. Jest to 
druga malwersaćya, jaką w tem mieście w ko
łach urzędniczych świeżo wykryto.

Książę następca tronu przybył dziś zrana ze 
swą familią do Ostendy, witany przez adjutanta 
przybocznego króla Belgów i posła niemieckiego, 
hr. Brandenburga.

Cesarz austryacki opuścił Monachium wczo
raj wieczorem o godz. 8, udając się z powrotem 
do Wiednia.

Wskutek śmierci księdza Biskupa v. Kette
ler w Moguncyi zastanawiają się dzienniki nad 
tem, w jaki sposób stolica ta biskupia na nowo 
obsadzoną zostanie. Nowe heskie prawa ko
ścielne odnoszą się, jak Frankfurter Ztg 
w kwestyi tej z w. księstwa heskiego pisze, je
dynie do obsadzania prostych probostw, a przy 
wyborze Biskupa obowięzują postanowienia ogło
szonej za panowania Ludwika II w roku 1829 
buli: Ad dominici gregis custodiam. Podług 
tego obowiązana jest kapituła katedralna przed
łożyć w przeciągu miesiąca w. księciu pewną 
liczbę kandydatów, który osoby sobie „ingratae“ 
na niej skreśla. Z pozostałych wybiera nastę
pnie kapituła Biskupa podług zwyczajnych form 
kanonicznych i przedkłada dokument wyborczy 
Papieżowi do zatwierdzenia. Ojciec św. porucza 
jednemu z wyższych duchownych wytoczyć proces 
informacyjny codo przymiotów wybranego i przyj
muje go lub odrzuca. W ’gim razie nastę.



* lJaryz, 
tnich czasach

nine nowy wvbór. Tymczasowo wybierze kapi
tuła tak. jak się to stało w roku 1849, admini
stratora ’dla dyecezyi.

FRANCYA.
16 lipca. Dużo bardzo w osta- 
mówiono i pisano o dwóch mi

siach legitymistycznych w celu skłonienia przez 
Stolicę św. hrabiego Chamborda do 
w tej chwili. Wymieniano nawet
osobistość z prawicy senatu, 
udział w rokowaniach fuzyi

działania 
znaną bardzo 

która miała wielki 
dwóch linii Bur bo

nów. Mówiono także o długiej, w tój samej 
sprawie audyencyi kardynała paryzkiego, Hąc 
szczegóły tak prawdopodobne, że za praw ziwe 
mogły być uważane. Otóż korespondent rzymski 
do Czasu zapewnia, że nic prawdy w tych po
głoskach nie ma. Było w ostatnich czasach w 
Rzymie kilka znany h osobistości obozu legity- 
mistycznego, ale ani żadnego mandatu od swego 
stronnictwa nie mieli, ani też me występowali 
w urzędowym charakterze. Kardynał zaś Guibert 
podczas całego swego pobytu w Rzymie, me żą
dał i nie miał audyencyi prywatnej u Papieża. 
Arcybiskup paryski, jeżeli nawet ma sympatye 
dla legitymistów, to bynajmniej do ich obozu me 
należy, bo przedewszystkiém, nie należy do ża
dnego politycznego stronnictwa i jest jak Biskup 
z Poitiers msgr. Fie, jak tyle innych znakomi
tości Kościoła francuzkiego, po za obrębem walki 
stronnictw. Kardynał Guibert nie byłby przyjął 
podobnej misyi, jak znowu Papież nie byłby 
przyjął podobnego pośrednictwa. Stolica Święta 
mając wytknięte swe powołanie, nie miesza się 
nigdy czynnie w tego rodzaju kombinacye i tyl
ko” nieznający polityki Kościoła, mogą wierzyć 
pogłoskom rozsiewanym po dziennikach liberal
nych. Stolica Święta pewno woli u steru wła
dzy wiernego syna Kościoła, niżeli niepewnych 
zasad ludzi, ale dla dobra powierzonych sobie 
narodów uznaje każdy rząd, legalnie istniejący, 
jeżeli on daje pewne rękojmie. Stolica Święta 
uznała i Napoleona III i republikę, uznała w 
Hiszpanii i króla Amadeusza i Alfonsa XII, 
chociaż tak dobrze w Hiszpanii, jak we Prancyi 
mogła pragnąć innych rządów. Dodać jeszcze 
należy, że chociaż znane są gorące katolickie 
uczucia hr. Chamborda, chociaż corocznie przy
syła on Ojcu świętemu swe osobiste Świętopie
trze, na ręce swój siostry przyrodniej księżnej 
Massimo, to nigdy nie był w bliższych stosun
kach z Watykanem. Wnuk Karola X, osobiście 
nie przedstawił się nigdy Piusowi IX nigdy tez 
sam się nie odezwał do Stolicy Świętej, wido
cznie nie pragnąc się zbliżyć do Rzymu.

Książę Decazes powrót swój do Paryża od
łożył do czwartku, nie weźmie tedy udziału 
w radzie ministeryalnój, która się ma odbyć ju
tro i zdecydować ostatecznie termin wyborów. 
Z tego powodu domniemywa się wielu, że książę 
umyślnie zwlekł swój przyjazd, aby nie trać od
powiedzialności za uchwałę ministerstwa. Dzien
niki republikańskie twierdzą, że minister spraw 
zewnętrznych jest jedynym, który ze względu na 
politykę zewnętrzną przemawia za przyspiesze
niem wyborów.

Instrukcya wysłana w sprawie kandydatów 
rządowych przez ministra Fourtou do prefektów, 
o której donosił telegram, wywołaną została po
dobno pismem ekscentrycznego deputowanego bo- 
napartystowskiego barona Lambert, w któróm 
tenże wyborców swoich zawiadamia, że jest kan
dydatem urzędowym i że jedynym celem jego 
usiłowań będzie restauracya cesarstwa.

Ministerstwo wojny zawiadomiło attachés 
wojskowych przy tutejszych ambasadach, że 
w postanowieniu względem jesiennych manewrów 
żadna nie zajdzie zmiana,

Za artykuł namiętny i obelżywy przeciw 
Mac Mahonowi pociągnięty będzie organ Gam 
betty Republique franc, przed kratki.

Biskup z Ajaccio, Gaffory, rozstał się z tym 
światem.

A KI ERYK A.
* Chicago. Pomiędzy rozbitkami pol

skimi, zagnanymi niedolą swej ojczyzny aż za 
Ocean do Ameryki, budzi się coraz większe życie 
tak na polu religijnem, jak i narodowem. Ro 
dacy nasi tam zamieszkali skupiają siły swe, 
ażeby przechować dwa największe skarby, po 
przodkach odziedziczone: religią rzymsko-kato
licką i język i zwyczaje polskie. W tym celu 
połączyli się w stowarzyszenia tak religijne, jak 
i polityczne; założyli sobie dziennik polski 
w Chicago, który wychodzi pod tytułem Gazeta 
Po 1 ska-Katolicka a który godnie ze wszech 
miar odpowiada nazwie, jaką nosi. Świeżo za 
twierdził prezydent „Zjednoczenia Polskiego Ka
tolickiego w Ameryce,“ ksiądz Leopold Moczy- 
gemba, zamieszkały w Jeffersonville w India
mi, i przyjął do „Zjednoczenia“ następujące sto
warzyszenia: 1) Towarzystwo Serca Jezusowego 
w Chicago, 111. 2) Towarzystwo św. Stanisława 
Biskupa w Nanticoke, Pa. 3) Towarzystwo św 
Kazimierza Królewicza w South Bend, Ind. 4) 
Towarzystwo Bratniej Pomocy w Dunkirk, N. Y. 
5) Towarzystwo św. Stanisława Kostki w Calu- 

rzystwo św. Józefa w Chimet, Mich. 6) T- 
cago, 111.

Przy tej spo: 
zydent do zioin! 
Gazety Polsl 
jącą odezwę:

Bracia P< ’ 
Pozwóleio mi. 

o ważności i korzy . 
do naszego Zjednó

ści wydał szanowny pre- 
iwych w Ameryce podług 
Katolickiej następu-

iwowierni katolicy 1 
iłów parę przemówić do ¡Was 

: ) wypływają z przystąpienia 
Idzicie oto, już to Towarzy-

noszą, że formacya bułgarskich batalionów mi- 
licyi postępuje szybko naprzód.

stwa: Serca Jezusowego z Chicago, św. Stanisława Bi
skupa z Nanticoke, św. Kazimierza królewicza ze South 
Bend, św. Stanisława Kostki z Calumet. i św. Józefa 
z Chicago, powiązawszy się bratnim węzłem jedności, jako 
synowie jednej matki Kościoła św. katolickiego i jednej 
Ojczyzny Polski stoją ku pomocy jedno drugiemu, bronią 
się nawzajem, a kiedy który z ich członków podróżuje, 
jedno Towarzystwo przyjmujo członków drugiego do gro
na swego, bez opłaty wstępnego, uważając go za swego 
własnego brata i rodaka. Dziś to zjednoczenie maluczkio, 
rosnąć będzie powoli i powiększać się, daj Boże, na chwałę 
wiary naszej świętej i na pożytek Ojczyzny naszej, która, 
choć uciśniona i w grobie ciężkim kamieniom przywalona, 
woła na nas nieustannie: łączcie się i jednoczcie, do zgo
dy i miłości jeden ku drugiemu przybywajcie ! Nie my
ślę bowiem, ażeby Polacy w Amoryco, którzy poznają 
z czasem wielką korzyść i znaczenie zjednoczenia, dali 
upaść tomu wiotkiemu zamiarowi i przeznaczeniu nasze
mu ; owszem, spodziewam się, gdy się przekonają, że to 
ustanowione jest na ich pożytek i na ich chwałę, z cza
sem będą powoli przystępować do tej unii braterskiej, 
chrześciańskiej, aby potem być w połączeniu z całem ka- 
tolictwem na świocie.

Bracia! ciężkie przychodzą czasy, następują prze
śladowania wiary naszej, a jak dzisiaj i narodowość nasza 
mocno jest uciśniona i prześladowana; — nam katolikom 
potrzeba mężne stawić czoło naprzeciw wszystkim takim 
uciskom. A zkądże, pytam się, weźmie się siła i moc, 
jeżeli nie będziemy połączeni i w jedności? Oto jedność 
i zgoda rodzi moc i siłę, a gdy to raz do serca swego 
przyjąć zechcecie, gdy to raz zrozumieć będziecie się sta
rali, pewny jestem, licznie przystaniecie ze wszystkich 
stron tego kraju do Zjednoczenia Polskiego Katolickiego 
w Ameryce. Moją radą jest, aby polskie katolickie to
warzystwa w Ameryce, nie odwlekając tego dłużej, jak 
najprędzej zwołały swojo extra mityngi i łącznie przystą
piły, jak jeden człowiek, do zjednoczenia naszego, które 
nie dla żadnej spekulacyi, nie na żadne oszukaństwo jest 
założone; ale przeciwnie ustanowione jest dla rozszerze
nia miłości bratniej między nami i dla powiększenia wza
jemnej pomocy, która dziś jest jeszcze małą, bo się od
nosi saledwie do jednego miasta, a przez zjednoczenio 
będzie się rozciągać na całą Amorykę.

Rozpoczęte prace przez Zjednoczenie nasze, na- 
przykład kolonizacya polska, usiłowania ku wzniesieniu 
wyższej szkoły polskiej i założonio domu wdów i sierot, 
czyż nie powinny przekonać was, bracia Polacy, o do
brych zamiarach i miłości dla was tego nielicznego Zje
dnoczenia ? Czyż nie przemawiają ono, że gdy nas bę
dzie więcej, tern skorzej i łatwiej te prace postępować 
będą, i mam w Bogu nadzieję , przy szczerej chęci i po
mocy Rodaków naszych w ciągu czasu do skutku przyjdą. 
Bądźmyż więc wszyscy braćmi jeden dla drugiego, nie 
pamiętajmy kłótni i niezgody, zapomnijmy o nieufności 
i nienawiści ku sobie; ale łączmy się, bratajmy i do je
dności przystępujmy, ażeby bracia nasi w starej Ojczy
źnie mogli powiedzieć o nas: ,,U wygnańców polskich
w Ameryce żyje gorąca wiara praojców, żyje miłość naro
dowości. — Jeszcze Polska nie zginęła!“

Obchód uroczystości Bożego Ciała w kolo
nu, Berlinie opisują w przytoczonej już powy
żej Gazecie Polskiej, Katolickiej w na 
stępujących słowach:

Zrobiliśmy tu demonstracyą, która na tutejszych 
Amerykanach niezmierne zrobiła wrażenie, bo tu tylko 

Yankesy, których jest więcej niż połowa — i Polacy, 
których jest mniej niż połowa; Niemców bardzo tu mało 
Pomimo to Yankiesy zawsze 6 Polakach myśleli, że. to 
są dutchmany, i nigdy im się nie śniło, aby oni mieli 
coś sobie właściwego, odrębnego od niemczyzny i aby się 
na coś zdobyć mogli. Otóż aby ta demonstracya udała 
się dobrze, na parę tygodni naprzód przygotowali się 
Polacy do niej, dzieci ucząc się przed południem i po 
południu, starzy i dorośli ćwicząc się wieczorami aż do 
godziny 10. Yankesy i Niemcy poczęli głośno mówić, że 
my formujemy legion polski i poślemy go na pomóc 
Turkowi przeciw Moskwie; ale to nieprawda, bo to była 
niewinna zabawa i przygotowania do parady kościelnej na 
Bożo Ciało. Zrana w czwartek 31 maja b. r. kompania 
gwardyi Kościuszki, z bronią, ładownicami i w całym 
uniformie wojskowym, przedefilowała przez główne ulice 
miasta z chorągwią na czele, na której był Orzeł Polski 
i napis.: „Gw’ardya Kościuszki.“ Yankesy, słysząc nie
zwykły’marsz, od śniadania odbiegli, by się przypatrzyć 
wojsku nieznanemu, co tak pięknie maszerowało. „By 
golly — mówili — jeżeli te Polaki tak będą dalej robić 
i brać się do dzieło, to za parę lat zbitują nas i będą 
rządzić nami tu w Berlinie“ — i wielka procesya różno
rodnego ludu towarzyszyła gwardyi aż do drzwi kościoła. 
O dziesiątej godzinie weszło wojsko do kościoła, stanęło 
w porządku i robiło paradę przez całą sumę. Podczas 
nabożeństwa masy ludu obiegły kościół, czekając co da
lej nastąpi. Skoro się nabożeństwo skończyło, ruszyła 
procesya z kościoła, naprzód wojsko, potem dziewczęta 
w bieli ubrane, rzucając kwiateczki pod stopy kapłana, 
niosącego Najświętszy Sakrament, na końcu lud cały. 
Wojsko w marszu robiło swoję powinność podług komen
dy jaknajakuratniej, jak gdyby było rzeczywistem woj 
skiem polskiem, z polską musztrą. Ile razy kapłan 
przenosił Najświętszy Sakrament, wojsko prezentowało 
broń i klękało na kolana, zdejmując kapelusze. Cztery 
razy tak się powtarzało. Amorykanie prawie z całego 
miasta zbiegli i przypatrywali się w największej ciszy, 
w uroczystym spokoju, i ile razy wojsko kapelusze zdję
ło, cała publiczność z uszanowaniem to samo czyniła. Po 
nabożeństwie dopiero poczęto mówić, że jeszcze jak Ber
lin stary, nie było takiej domonstracyi, i takiej proce- 
syi, takiego nabożeństwa. „Patrzcie — mówili — co Po
lacy mogą, i jak piękno mają zwyczaje, jak wzniosłe na
bożeństwo, bo to po katolicku. A jak pięknie wojsko od
bywało swoje czynności, a jak kochają swoję narodowość, 
a jak gotowi są do poświęcenia dla swej sprawy.“ Gazety 
miejscowo pisały bardzo pochlebnie po piorwszy raz o Po
lakach.

W Ameryce wychodzą obecnie cztery czaso
pisma w języku polskim: Gazeta Polska- 
Katolicka w Chicago, Kuryer Nowojor
ski, Gazeta Polska w Chicago i Przyja
ciel Ludu.

Ostatnie telegramy.
Carogród, 17 lipca. Koelnische Ztg 

donosi z Carogrodu: Urzędowe communique, wy- 
stósowane do mieszkańców Carogrodu, zawiada
mia ich o przejściu Moskali przez Bałkan pod 
Hain Boghat i wzywa, aby się zachowali spokoj
nie i wspierali rząd. Inna patryotyczna odezwa 
wzywa Turków, aby braciom swym, znajdująoym 
się na polu walki, pospieszyli na pomoc, zapisali 
się w szeregi obrońców ojczyzny i odparli wdzie
rającego się do kraju nieprzyjaciela.

Carogród, 17 lipca. Podług nadeszłych 
tu dotąd wiadomości wojska rosyjskie, które 
przeszły Bałkan, nie są tak liczne, jak podają 
dzienniki.

Petersburg, 18 lipca. Urzędownie do
noszą 16 z Tirnowy: Jenerał Gurko wyszedł 12 
b. m. z Tirnowy z przednią strażą, przeszedł 13 
b. m. Bałkan, zaskoczył 14 b. m. stojący przy 
kończynach wąwozu pod wsią Khankisi turecki 
batalion, i maszeruje obecnie do Kasanlyku na 
tyłach nieprzyjaciela, który zajmuje obwarowany 
wąwóz Szybka. Dwie sotnie kozaków dotarły do 
Jenisagra. Pod Sliwnem stoczyli 15 b. na. po
tyczkę kozacy z baszybożukami i Czerkiesann, 
wspieranymi przez trzy tabory piechoty. Turcy 
stawiali opór aż do nadejścia wysłanych przez 
jenerała Gurko na pomoc dragonów kazańskich 
z 4 działami. Ujrzawszy nadchodzące posiłki, 
Turcy uciekli. Moskale zdobyli chorągiew i wielką 
ilość broni. Cała ludność turecka ucieka do 
Adryonopola.

Wiedeń, 18 lipca. Tageblatt donosi 
z Cetynii z 17 b. m.: Książę czarnogórski przy
był dzisiaj do Ostroga. Jutro mają być przed
sięwzięte kroki zaczepne w dwóch kierunkach. 
Serajewo, 17 lipca. Bosna pisze: Po
wstańcy pobici zostali pod Sredic przez Ismeta 
baszę i wpędzeni do rzeki Sawy pod Kobat. 
Reszta uciekła do lasu marojtyckiego

Londyn, 17 lipca. W Izbie niższej oświad
czył lord Campbel, że wkrótce zapyta rząd, czy 
starać się będzie o przeprowadzenie organizacyi 
chrześciańskich prowincyi wTurcyi na podstawie 
samorządu, jak to już reszta mocarstw europej
skich a nawet i Rosya proponowała, — Lord 
Bourke odpowiedział Gourley’owi na jego zapytanie, 
że nie jest zamiarem rządu czynić Porcie przed
stawień zpowodu wydanych przez nią rozporządzeń 
pod względem komunikacyi na Bosporze i do 1 
portów morza Czarnego. Lordowi Dilke odpo
wiedział tenże, że poczyniono u Porty kroki pod 
względem skuteczności tureckiej blokady w mo
skiewskich portach morza Czarnego. Porta zawiado
miła, iż uważa blokadę za efektywną. Kiedy moskie
wskie okręty zabrały statki tureckie, poczyniono 
Porcie nowe przedstawienia. Lordowi Cave od- 
rzekł lord Bourke, że rząd nie poczynił żadnych 
kroków do rządu w Peru pod względem zaprze
stania wypłat procentów. Lordowi zaś Dilke, iż 
rząd urzędownie nie został zawiadomiony o śmierci 
emira Kaszgaru. Konsul angielski w Adryano- 
polu doniósł rządowi, iż moskiewska awangarda 
przekroczyła Bałkan.

Wykonywanie praw 
kościelno - politycznych.

* List gończy, wydany w roku 1875 za 
księdzem wikaryuszem Bronisławem Hertma- 
n o w s k i m, odnowiony został obecnie.

TELEGRAMY.
Moskwa, 17 lipca. Wykonanie wyroku 

przeciwko doktorowi Strousbergowi, skazującego 
go na wydalenie z kraju, doznało znowu zwłoki, 
ponieważ akta procesowe w Petersburgu się jesz
cze znajdują a bez nich obliczyć nie można ko
sztów sądowych, na Stroussberga przypadających. 
Tutejszy zatem sąd okręgowy odwołał się w spra
wie tój do senatu petersburgskiego.

Ateny, 16 lipca. Dekret królewski naka
zuje zamknięcie Izby poselskiej.

Białogród, 16 lipca. (Telegram prywa
tny N o r d d. A11 g. Ztg.) W Serbii bawiący 
Czesi urządzili tu wczoraj uroczystość Husa, 
która dość licznie zwiedzaną była. Po całym 
szeregu mów, wysłano adresy do Aksakowa, 
Riegera w Pradze i do księcia Miłosza; Polacy (?), 
Moskale i Serbowie bratali się. Z Bułgaryi do-

* Z Kościana piszą do Germanii pod 
dniem 16 bm.:

Przeciwko całkiem niesprawiedliwemu — zdaniem 
jego — aresztowaniu swego syna, księdza Dziegie- 
c k i e g o, zaniósł ojciec rekurs do sądu apelacyjnego 
w Poznaniu, na który jednakże do dziś wieczora godziny 
9 żadnej odpowiedzi nie otrzymał. Aresztowany znaj
duje się jeszcze w więzieniu. Ksiądz proboszcz Kucha- 
rzowicz odmówił w dzisiejszym terminie wszelkiego 
zeznania na zapytanie, czy ksiądz Dziegiecki w jego ko
ściele funkeye kapłańskie sprawował.

Kuryer miejscowy i urowiucyonahiy.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył zatwier

dzić wybór płatnego radzcy miejskiego Woissing w 
Rawiczu na burmistrza tegoż miasta na 12-letni przeciąg 
czasu.

* Minister rolnictwa zawezwał agronomiczne sto
warzyszenia centralne, ażeby wypowiedziały swojo zdanie, 
czy całkowite zniesienie paszenia bydła przez dzieci, obo
wiązane uczęszczać do-szkoły, można przeprowadzić. Kilka 
ze stowarzyszeń tych zaopiniowało, że zniosienio paszenia 
przez dzieci zbawionnóm być jedynie może w interesie 
agronomicznym, i wezwało p. ministra do wydania prawa, 
klóreby paszenio przez do szkoły uczęszczać zobowiązane 
dzieci już teraz całkiem zaKazało po większych dobrach, 
podczas kiedy mniejszym właścicielom pozostawiłoby pięć 
lat czasu do podobnogo urządzenia się, jak po większych 
gospodarstwach.

* Przy budowie fortów zatrudnionych jest obec
nie — jak donosi Poso ner Ztg — bardzo znaczna 
liczba robotników. Przy dwóch wysuniętych cytadelach 
Nr. VII pod Jorzycami i Nr. IX pod Górczynom, których 
budowę już w roku zeszłym rozpoczęto pracuje ogółem 
około 750 robotników, i to 250 czeladników mularskich,
200 pomocników i 300 robotników ziemnych. Natomiast 
roboty około wzniesienia fortu VIII pod Junikowem, gdzio, 
jak wiadomo, już w roku zeszłym woda podziemna w wiol- 
kiój ileści się pokazywała, dotąd w calo nie zostały na 
nowo podjęto. Przy fortach I pod Starolęką, III przy 
Łącznym młynie i IXa przy Dębcu pracują również. Jak 
wiadomo, budowę fortów Vil, VIH i IX objęło stowarzy
szenie budowlowe Stammer i tow. i wykończyć jc ma do 
roku 1879 : wzniesienia zaś fortów I, III, IXa, któro do
piero w roku lt80 wykończone być mają, podjęło się sto
warzyszenie budowlowe Pranko i Sp.

* Manewr forteczny odbywać się będzie od jutra 
do 21 bm. przy fortyfikacyach od bramy Warszawskiej 
począwszy aż do bramy nad Wartą i na terenio, położo
nym przed temi fortyfikacyami. W piątek, dnia 20 bm. 
wieczorem, ma się odbyć wielkie ćwiczonio fortoczne przy 
puszczaniu rakiet w powietrze. W czasie manewru połą
czone będą odnośne fortyfikacye z komendanturą tele
grafom.

* Jedna z tutaj załogujących bateryi artyleryi ćwi
czyła się wczoraj zrana na dworcu górnoszląskićj kolei 
żelaznej w ładowaniu i wyładowywaniu dział, amunicji 
i koni do wagonów i z wagonów.

* Nieruchomość przy placu Sapieźyńskim, dawniej 
Witkowskiego nabył kupiec Gliickstein za 160,000 m.

* Przez bramę Berlińską przeszło onegdaj nie mniej, 
jak 8 orszaków pogrzebowych, pomiędzy którymi znajdo
wało się pięć pogrzebów dzieci.

* Stolarz pewien, który świeżo opuścił lazaret miej
ski jako rekonwalescent, upadł onegdaj wieczorem na 
Starym Rynku, przechodząc przez rynsztok, tak nieszczę
śliwie, iż się znacznie pokaleczył w głowę i znów do la
zaretu powrócić musiał.

* Aresztowano onegdaj robotnika zamiejscowego, 
który gwałtem wtargnął do jednego z domów przy ulicy 
Półwiejskiój i drzwi od pokoju rozbić chciał.

* Kradzieże na grobach protestanckiego cmenta
rza św. Krzyża mnożą się — jak się dowiaduje P o - 
soner Zeitung — w zastraszający sposób, mia
nowicie kwiaty nie mogą nawet kilka dni na gro
bach leżeć.

* Podczas poniedziałkowego targu na placu Sa- 
pieżyńskim przywłaszczyła sobie porządnie ubrana kobieta 
ogromny ogórek i oddaliła się z nim, nie zapłaciwszy go. 
Właścicielka jednakże, która manipulacyą tę spostrzegła, 
pogoniła za nią, wyrwała jej ogórek i tak długo go nim 
owę panią biła, aż ten się nie rozprysł w kawały.

* W pomieszkaniu suterenowém przy ulicy Berliń
skiej zapalił się w niedzielę późno wieczorem stół, zpo
wodu że ogień w aparacie petreoleowym, na którym się 
kawa gotowała, nie został należycie zagaszony. Wkręcony, 
lecz palący się jeszcze knot zapalił wewnątrz aparatu znaj
dujący się potroléj, wskutek czego puszka się odlutowała

: i wylany petroléj zapalił stół. Na szczęście spostrzeżono 
dość wcześnie ogień i niebawem go przygaszono. .

* Wodociągi wody źródlanej, które ze stoków cyta
deli na Winiarach wyśmienitą-wodę do miasta naszego 
sprowadzają, rozszerzono znacznie w przebiegu ostatnich 
miesięcy, mianowicie położono w miejsce rur drewnianych 
żelazne pod ulicą W. Garbary, Szeroką i Dominikańską. 
Również i na drugi brzeg Warty, na Chwaliszewo, prze
prowadzono być mają rury od tych wodociągów, lecz do
piero po ukończeniu budowy nowego mostu Chwali- 
szowskiego.

* Trzysta marek nagrody wyznaczyła królewska 
rejeneya temu, ktoby wykrył sprawcę lub sprawców po
żarów w miastoczkn R o s t a r z e w i o w dniach 6 stycznia 
10 i 26 maja, ponieważ wielkie jest podejrzenie, że pożary 
te rozmyślnie podłożone zostały.

* Nowe stacye telegraficzne, połączono zcesarskie- 
mi urzędami pocztowomi, ustanowiono zostaną z ograni
czoną służbą dzienną od 1 sierpnia rb. w Opalenicy, 
Kaszczorze i Starem Bojanowie.

* Zarazy na bydło. Czarno zołzy odnośnie cho
roba robakowa wybuchła pomiędzy końmi właściciela 
Wehrhan w M. Gaju, powiecie szamotulskim, zapalenie 
płuc pomiędzy bydłom rogatóm na folwarku dominialnym 
C h r o s t y , w powiecie szamotulskim, zapalenie śledziony 
pomiędzy bydłem rogatóm gospodarza Wojtyniaka w B o- 
rowie, w powiecie kościańskim, parchy pomiędzy końmi 
właściciolki Kozłowskiej w Wroniawach, w powiecie 
babimostskiin, wścieklizna pomiędzy psami gmin S ł o ń- 
skowa i Dnbinka, w powiecie krohskim. Natomiast 
ustały czarne zołzy odnośnie choroba robakowa pomiędzy 
końmi handlarza Kamińskiego w Gostynin, w powie
cie krobskim, woźnicy Krause w Jerzycach, w powie
cie poznańskim, zapalenie płuc pomiędzy by (Rem gminy 
Czerwonak, w powiecie poznańskim, zapalenie śle
dziony pomiędzy bydłem rogatóm w M. Strzelcach, 
w powiocie krobskim, w Rudzie i Bas zko wie, po
wiecie krotoszyńskim.

* I w powiecie szamotulskim, we wsi Jaglice, 
położonej na granicy powiatów międzychodzkiego i czarn- 
kowskiego, pojawiła się szarańcza wędrująca. Do jej 
zniszczenia wykomendorowano natychmiast400 ludzi; środki 
użyte okazały sięfskuteczne.

* Nauczyciela wyższego dr. Rumlora przy gimna- 
zyurn w Gnieźnie powołano od 1 paździornika rb. jako 
wyższego nauczyciela do królewskiej szkoły realnej 
w Wschowie.

* W Mogilnie zabrał tych dni pisarek 175 marek 
z biura radzcy ziemiańskiego i ulotnił się z niemi

* Liczba gości kąpielnych w Inowrocławiu wynosi 
140. Od rozpoczęcia sezonu kąpielnego (13 maja) wzięto 
3600 kąpieli a dochód z nich wynosił w czerwcu rb. 2837 
marek, podczas kiedy w tym samym miesiącu w roku 
zeszłym było dochodu tylko 1465 marek.

* W Fordonie odbył się w tych dniach termin, 
celem zakupionia 400 morgów gruntu, po większej części 
łąk, potrzebnych do założenia portu zimowego przy ujściu 
Brdy. Jeden z właścicieli, który sprzedał na ten cel 120 
morgów łąki, otrzyma za każdy mórg 450 tal.

* W tucholskiém gimnazyum złożyło abituryencki 
egzamin 26 uczniów, z tych 20 Polaków, pomiędzy nimi 
Józef Pałędzki z powodu bardzo dobrych prac piśmien
nych od ustnego egzaminu był uwolniony.

* Dnia II lipca odbył się przy licznym udzialo pu
bliczności pogrzeb ś. p. Tekli A n c z y c o w é j, żony 
p. Wł. Lud. Anćzyca. Na cmentarzu przemówił do po
zostałej rodziny z właściwą sobie a znakomitą wymową 
ks. kanonik Golian, podnosząc zasługi autora, umiejącego 
korzystać z łaski dowcipu dla dobra wiary św., który 
przez to zasłużył na szczególne współczucie serc kapłań
skich. Oddał on bowiem Kościołowi rzetelne usługi wła
śnie na tern miejscu, które tak często bywa nżywanóm 
do walki przeciw Kościołowi, ho, będąc pisarzem drama
tycznym ludowym , zawsze przedstawiał lud nasz takim, 
jakim jest, szczerze chrześciańskim i katolickim. Udowo
dnił on przez to, że to samo miejsce jak często bywa po-

* Na Górnoszlązaków, dotkniętych tyfusem głodo
wym i innemi klęskami. Z przeniesienia 847 in. 37 fen. 
Dziś nadesłali: Ks. Słomiński z Rotulic 24 mrk. 35 fen., 
ks. Chiżyński z Leszna 5 m. Razem 876 m. 72 fen.

* Jeneralny pocztmistrz wydał pod dniem 6 b. m. 
do naczelnych dyrektorów poczt rozporządzenie, ażeby się 
postarali o to, iżby publiczność w gmachach pocztowych 
i telegraficznych łatwo się oryentować mogła. Rozporzą
dzenie to rozpoczyna się od twierdzenia, że przy zwięk
szonym ruchu podróżnych obcy więcej niż dawniej uży
wają poczt i telegrafów. „Jest zatem ważnóm zadaniem, 
ażeby lokale poczt i telegrafów opatrzono były wszędzie 
w wyraźne, w oczy natychmiast wpadające napisy tak, 
iżby i Osoby, mniej w urzędach pocztowych i telegraficz
nych przebywające a mianowicie obcy znaleść mogli szyb
ko i bez zabiegów biuro, do którego się chcą udać.“ Dla 
tego rozporządza p. jeneralny pocztmistrz, iżby niotylko 
w gmachach, w których urzędy pocztowe i telegraficzne 
się znajdują każde pojedyńcze biuro było dokładnie ozna
czone, ale nadto potrzebnem jest, ażeby w miejscach, gdzie 
ruch obcych jest wielki, a zatem w wielkich miastach i 
kąpielach, wywieszone były po hotelach, dworcach kole
jowych i t. d. karty informacyjno z dokładnem oznacze
niem, gdzie się znajduje poczta, telegraf, skrzynka do 
listów i t. d.



wodem zgorszenia, może się stać przy dobrej woli miej
scom zbudowania.

* W Krakowie w Akademii umiejętności odbyło się 
dnia 3 b. m. posiedzenie komisyi fizyograficznój pod prze
wodnictwem prof. dr. Kuczyńskiego. Przewodniczący po
witał p. Sleńdzińskiego zajmującego po raz pierwszy to 
miejsce jako nowowybrany członek komisyi i zawiadomił 
obecnych o zatwierdzeniu przez wydział matemat. przyr. 
także wszystkich innych na ostatniem posiedzeniu wy
branych członków : Ks. Wład. Zaborskiogo w Tarnopolu, 
ks. M. Podolińskiogo w Maniowy, prof. Germańskiego w 
Czernichowie, prof. Bodyńskicgo w Stanisławowie i ks. 
J. Lenartowicza w Tarnowie. Również zawiadomił o roz
poczęciu dnia 5 kwietnia b. r. spostrzożoń na nowoutwo
rzonej stałej stacyi meteorologicznej w Krynicy i okazał 
dary otrzymane od ostatniego posiedzenia, jako to: Amo
nit od p. Boehma, okazy geologiczne z okolic Janowa od 
prof. Króla, Laurus fuscus, Colymbus arcticus, 2 nieto
perze i ślepuszonkę od p. Seweryna Piotrowskiego. Na
stępnie odczytano wiadomości o gradobiciach: w Czerni
chowie dnia 9 czerwca i w Tarnopolu dnia 21 czerwca 
r. b.; pierwszą nadesłaną przez prof. Germańskiego, drugą 
przez ks. Wł. Zaborskiego. Uchwalono ogłosić je w spra
wozdaniach z posiedzeń komisyi. Odczytano także pro
tokół komisyi górniczo-politycznej, wydelegowanej dla 
ochronienia zdrojowisk w Truskawcu od uszkodzeń przez 
roboty górnicze, a nadesłano Akademii Umiejętności przez 
starostwo górniczo w Krakowie. Uchwalono przesłać ten 
protokoł w odpisie komisyi balneologicznej. Obszerniejsza 
dyskusya wywiązała się nad wnioskiem listownie nade
słanym przez członka komisyi p. Sławińskiego z Kołomyi 
co do badania glin krajowych. Udział w niój brali dr. 
Kuczyński, dr. Czyrniański, dr. Rostafiński, p. J. N. Sa
dowski i dr. Alth. Ostatni dodał poprawkę do tego wnio
sku, ażeby nie tylko postarano się o przesyłanie próbek 
glin z różnych okolic w kraju naszym do szkoły garncar
skiej w Kołomyi, w celu badania jej przydatności do ce
lów praktycznych i przekonaniu się o jej zachowaniu się 
w ogniu, jak to wnosi p. Sławiński, alo ażeby raczej zro
biono odezwę do starostwa górniczego w Krakowie i do 
wszystkich badaczy przyrody naszego kraju, upraszając o 
nadsyłanie próbek gliny krajowej (5 kilogramów) z róż
nych okolic do komisyi fizyograficznój w Krakowie, która, 
zostawiwszy sobie część nadesłanej próbki w celu zbada
nia jej pod względem geologicznym i chemicznym, prze
szłe resztę szkoło garncarskiej w Kołomyi do zbadania
pod względem technicznym. Wniosek ten wraz z popra
wką dr. Altha przyjęto jednomyślnie. Potem przewodni
czący przedłożył rachunek z funduszów komisyi w roku 
1876. tudzież program prac i budżet na rok bieżący Po 
odbytej dyskusyi uchwalono : Prof. dr. Alth badać będzie 
w tym roku dalej Podole galicyjskio pod względom geolo
gicznym, towarzyszyć mu będzie biorąc udział w pracy 
p. Bieniasz; prof. dr. Jul. Grabowski zajmować się będzie 
badaniem i rozbiorem chemicznym oleju i wosku ziemnego 
krajowego ; prof. dr. Janota badać będzie Tatry pod wzglę
dem topograficznym, orograficznym i botanicznym ; prof. 
dr. Łomnicki podgórze i góry Karpackie wzdłuż obydwóch 
Bystrzyc od Stanisławowa aż do granicy węgierskiej pod 
względem zoologicznym; dr. Rehman zajmować się będzie 
badaniom mchów i porostów w Tatrach; Sleńdziński będzie 
dalej badał florę na Podolu galicyjskiem a profesor Król 
faunę i florę w okolicach Niemirowa i Lubaczowa; dr. 
Wierzbicki odbędzie przegląd stacyi metereologicznycli 
krajowych i porówna z narzędziami normalnemi tutej
szego astronomicznego obserwatoryum. Spodziewa się 
także Komisya, iż prof. dr. Wierzejski, dr. St. Olszewski 
i prof. Wł. Tyniecki mieć będą udział w badaniu kraju 
naszege w roku bieżącym, pierwszy pod względem zoolo
gicznym, drugi pod względem geologicznym, a trzeci 
pod względem botanicznym. Na te badania przezna
czono odpowiednie kwoty z funduszów Komisyi. Nakc- 
niec przystąpiono do wyboru członków. Wybrano p. Bie
niasza asystenta przy katedrze mineralogii w Uniwersy
tecie Jagiellońskim i uchwalono przedłożyć ten wy
bór do zatwierdzenia Wydziałowi matematyczno-przyro
dniczemu.

* Kalendarz, Jutro, w czwartek dnia 19 lipca, 
Wincentego a Paulo. Wschó.d słońca o go
dzinie 4 minut 1. Zachód o godzinie 8 minut 10.

Wypadki historyczne. 1410 Zdobycie 
zamku Morungen.— 1569 Hołd Alberta księcia pruskiego.
— 1703 Bitwy ze Szwedami pod Kliszowem i Pińczowem.
— 1794 Napad Moskwy na Wilno.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Xa „Polską Pielgrzymkę do 
Rzyum44, wydać się mającą przez ks. dr. A. 
Kanteckiego, nadesłali preuuineratę:

Ks. liooncyat Glabisz z Inowrocławia na 132 egz., 
ks. mausyonarz Gronkowski z Czarnkowa po raz wtóry 
na 33 egz. (razem 66 egz.), ks. prób. Siemiński z Potulie 
pod Rogoźnom na 22 egz., ks. admin. Fligierski z Po- 
nieca na 22 egz., ks. dziekan Veitli z Brenna na 33 egz. 
hrabina Skórzewska z Lubostronia na 37 egz.

* W tych dniach wyszedł w Londynie poemat pod 
tyt. Leszko the Bastard. A tale ofPołish. 
Grief. Powieść tę polskiej niodoli napisał Alfred Au
stin, znany autor kilku innych utworów poetycznych, jak 
naprzykład: The human tragedy. — The T o- 
w or o f B a b e 1, — Madonna’s Child, — Inter
ludes, — The Golden a£c, — The Season.

Treść jest następująca: W czasie jednego z po
wstań polskich, wódz moskiewski, rozkochany w pięknej 
Wandzie, córce zacnego i starożytnego domu, natarczywie 
stara się, jeśli już nie o jej serce, to o jej rękę. Ona 
odmawia i opiera się, a z obawy jego niecnych zamia
rów, przedziera się do lasu, gdzie się ukrywa jój narze
czony, ostatni z powstańców. Kochankowie mają się po - 
łączyć nazajutrz ślubem inałżońskim. Lecz w nocy na
pada ich okrutny Moskal z swą drużyną i Wandę 
uwozi.

Wanda zasłana na Syberyą, rozpacza i chce już 
sobie życie odebiać, gdy w tern rodzi się jej dziecko, 
a wtody nieszczęśliwa matka błaga Boga o przedłużenie 
dni swoich i o siłę, by mogła syna wychować. Gdy Lo
szek dorósł, Wanda opowiada mu swo przygody, nie ta
jąc, że jest dzieckiem nieślubnego małżeństwa. Leszek 
jój przebacza. Nie dość na tóm (mówi Wanda), musisz 
jeszcze pomścić twego ojca i matkę. Leszek więc podąża 
do nowego powstania, które właśnie wybuchło. W krwa
wej potyczce zabija owogo Moskala, i kiedy inni z koń
cem walki uchodzą za granicę, on przebrany za wędro
wnego kramarza, przekrada się znów na Syberyą, by ma
tce oznajmić dokonaną zemstę, locz już tylko jój grób 
znajduje. Wraca przeto na zachód, z jedynym jeszcze 
celem w życiu, że może mu się uda odnalosć ojca. Po 
pięciu latach daremnych poszukiwań, napotyka go wresz
cie wśród płomieni i zgliszczy Paryża, ale już umierają
cego i niezdolnego przemówić. Poznał go po medalionie, 
w którym się mieściły włosy i portret Wandy. Tak osie
rocony, tuła się po obcych krajach, a wreszcie zaciąga 
się do logionu w obronie Turcyi. Wszystko mu jedno, 
byle walczyć przeciw Moskwio, bo (mówi w ostanich 
wiorszach) gdyby moskiowskio miecze zdobywały nawet 
a Turcy bronili szatańską siedzibę, on stanąłby w ich 
szeregach przeciw barbarzyńskim hordom, które wścio- 
klejsze od szatanów, przyniosłyby potępieńcom nowe prze
kleństwo i wchodząc do piekła, uczyniłyby je gorszeni 
jeszcze.

Łatwo poznać z tej treści, że poemat jest okolicz
nościowy. Szkoda, że autor nie wybrał jakiego znanego 
faktu z martyrologii polskiej; szkoda jeszcze większa, że 
tak niepotrzebnie upośledził pochodzenie Leszka, jak to 
sam tytuł pokazuje. Ileż to mściwość moskiewska roz
biła młodych i cnotliwych małżeństw, i gdy mąż zdo
łał ujść z jej szponów, katowała niewinną żonę i dzieci, 
i kazała im zaludniać pustynie syberyjskie. Nie brakło 
więc przedmiotu podobnego obranemu, a wznioślejszego 
cnotą i poświęceniem.

Poemat zajmuje przeszło tysiąc wierszy. Niektóre 
silne i udatne. Pięknym jest osobliwie obraz pierwszej 
miłości, opis Syberyi i udręczeń skazańców, przeciwstawie
nie patryotyzmu polskiego i barbarzyństw moskiewskich. 
Znać że ąutor czerpał natchnionio w dzisiejszem oburze
niu Anglii przeciw Rosyi.

Dodać jeszcze należy, żo autor przypisuje swoją 
pracę ..Najznakomitszemu przyjaciolowi ludzkości w na
szym wieku, w głębokiej nadziei, że utwór ten wzbudzi 
w nim sympatyą i pozyszcze jego gorliwość dla najciężej 
uciśniętego z ludów słowiańskich i najkrwawiej prześla
dowanego z narodów chrześciańskich.“ Ktoby był ów 
najznakomitszy przyjaciel ludzkości, domyśleć się nie 
możemy.

Administracya „Kuryera Pozn.“
zawiadamia niniejszem przedpłacicieli na „Kro
nikę Żałobną itd.“ Teodora Żyehlińskiego, że 
dzieło to wyszło z druku i może być każdego 
czasu przez abonentów z biura Administracji (Plac 
Willielmowski Nr. 17) w drukarni Jarosława 
Leitgebra odebrane. Abonenci na prowincyi, 
którzy pragną, aby „Kronika“ została im nadesłaną,, 
zechcą na koszta opakowania przesłać do Admi, 
nistracyi „Kuryera“ po 50 fen. w markach poczt.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 18 lipcca 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow.
157- -, na czerw.----- , lipiec 157—, lipiec-sierp. —,
siorp.-wrzesień —, jesień —, wrzes.-paźdz. —, marek.

Okowita, (z boczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
10,000 litr., cena wypowiedziana 48,90— na maj —,— 
czerw. -— lipiec 48,90—,— sierp. 49,-—,- — wrzos. 
4-9,80| paźdz. 49,10— listopad •—- mrk.

Okowita w miejscu (bez boczki) 49,20 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 18 lipca 1877.

Pszenica . . . . 50 kilogr.
Zyto....................
Jęczmień . . .
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę .
Kartofle ....
Wyka ....
Łubin żółty 
Łubin niebieski .
Koniczyna czerwona 
Koniczyua biała .
Rzepik zimowy

= latowy 
Rzep zimowy

« latowy 
Siemię lniane 
Len . . .
Tatarka . ,

TOWAR._ 
p iękny średni pośied.

Pos tanowienia 
miejskiej

deputacyi targowej.

Za 100 kilogramów
ciężki średni 

naj- i! naj- naj- II naj- 
wyż. I! niż. wyż. niż.
■^14 MAI

Pszenica

Zyto . . 
J ęczinień 
Owies . . 
Groch

biała
żółta

22,60122110
22 20 '21 
19 50 18

60
90
80
30
10
18

24,80.23170 
24 20 23'30

80117 20 
20 14 -

1

+
Dnia 16 lipca 1877 roku zasnął w Bogu w 83 roku 

życia po ciężkich cierpieniach opatrzony śś. Sakramentami śp.

Józef Breza
pułkownik b. wojsk polskich, ozdobiony krzy

żem złotym za waleczność.
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w piątek 20 lipca 

o 6tej godzinie po południu do kościoła św. Wojciecha, 
nabożeństwo żałobne tamże nazajutrz o godzinie litej, 
o czem donoszą stroskam (1299)

brat i dzieci.

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia handlu «

WYPRZEDAŻ
wyrobów moicli w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.
I>la dam: koszule dzienna i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

Dla panów';: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
Kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkos znicza itd. itd.

Ola dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań, Sapieżyński piać Hr.

W skutek korzystnego kupna 
na jarmarku frankfurtskun, 
jestem wstanie pewna znaczna 

ilość (1277)
materyi na suknie, czarne 
kaźmiry i rypsy, prawdziwe 
aksamity, liniowe firanki, 
rypse na meble, wsypy i 
i płótno bielefeldzkie pa u- 
derzająco tanich cenach 
zniżyć; prÓGz tego szyrting 
po 22 fen., płótna na far
tuchy po 45 fen., czyste 
płótno po 30 fen., szyfon 
po 25 fen., firanki niciane 
po 40 fen., adamaszki na 
meble po 50 fen., katuny 
po 25 fen itd.

Falk Karpen
Stary Rynek Nr. 87.
Antiondontalgina

J. IV. Becka w Poznaniu ul. Wro 
oławska nr. 34.

usuwa natychmiast po przyłożeniu 
najgwałtowniejszy ból zębów, jako 
też tak zwano fluksie. Pudełko 
z I i II Ty2 mrk. pojedyńczo 1 mrk. 
Balzarn przeciw reumatyzmow 
jedyny środek usuwający reumatyzmy 
najdotkliwsze, podagry i puchliny 
Ki. 3 mrk., dostać można w aptece 
Wgo Elsnera i w składzie materya- 
łów aptecznych J. Sobeckiego w Sta
rym Rynku w Poznaniu, w Wrocławiu 
u pp. aptekarzy E. Stoormer Ohlaucr 
str. 24/25 i B. Piebag ul. Frydery- 
kowska 51, w Krotoszynie u Wnej 
Kuschko, w Środzie u Wgo Radzie
jowskiego, w Bydgoszczy u Wgo He- 
gewalda. (1195

Piec kachlany
jest do nabycia plac Wilhelm. 3.

(1300)

12 5 12 _ 11 20
9 15 8 70 8 3f)
8 10 7 80 7 40
7 80 n 10 6 70

— — — — — —
— — — —
— — — — —
— — — - — —

— -- ' — — —
— — — — — — ■
— — _ — — —
15 15 15 — 14 50

— — -— - -
— -- —• —

— — — — —- —
— — — — —
— — — — —

— — —■ —
— — — —

Ceny ziemioptodśw
aa targach zamiejscowych.

Wrocław, 17 lipca.
Zyto: (za 2000 funt.) wyżój, wypowiedz. 1000 cent, 

na upł. wyp. —, lipiec 153 pł., lipiec-sierpień 153 — 2,50 
żąd., sierpień-wrzes. — żąd., wrzosień-paźdz. 153,50— 
płc. — żąd., paźdz.-list. 153 -152,50 płc.

Pszenica: 236 płc., lip.-sierp. 236 płc., wrzos.- 
październik 214 płc. — żąd.

Owies: 125 pł. 126 ż., lip.-sierp. 125 pł. 126 ż., siorp.- 
wrz. —, wrześ.-paźd. 131,50 żąd. i pł., wyp. 1000 ctr.,

Olej rzepie wy: wyżój, wypowiedz. —, - cent., 
w miejscu 71,— żąd., lipiec 70,50 żąd., lipiec-sierpień
70.50 żąd., wrzesień-paźdz. 69 ■ 69,50 płc., paźdz.-list. 
70 żąd.. listopad-grudzień 70,50 żąd., kwiec.-maj 71,-- ż

Okowita: niezm., wypow. —, — litr., w miejscu
50.50 pł., lip. i lipiec-sierp. 49,80 płc., 50.— żąd., sierp.- 
wrzos. 49,80 płc., 50 żąd., wrzesień-paździornik 50,30 płc.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 17 lipca 1877.

Postanowienia
komisyi handlowej.

T 0 W A R

piękny średni Jpośledni

Siemię lniane . . 100 kilogr. _ _ __ — '— —
Rzep zimowy 30 50 28 50 26 __
Rzepik zimowy• * 30 75 28 50 27
Rzepik latowy . . « » — — — — —
Lnica....................

21120 20 
20 301 lo a 
16,40 lilg 
13 3012) 13 10 12™ 
14|—I|l3 
153,— y

15 20; 14 
14 40 14 

. 16 40||16
Ceny wypowiedziane na

pszenica 236— m., jęczmień — mi, owies 125,— nul- 
rzep — m., olej rzepiowy 70,50 iń., okowita 49,80 m. '' 

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litt 
100 ptc. trał, w miejscu —żąd. 50,50 pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 5( 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo, 35—424 
- 47-54 marek.

Makuchy rzepi owe słabo, za 50 kil 7—7,21 
wrześ.-paźdz. 7.10 mar.

Makuchy sieni, wyżój, za 50 kil. 9,30- 9,80 u 
Łubin stale, żółty 11,40 12,10—14— nirk

nieb. 11,30—12,80—13,80 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22 -25 - -28 ni. 
Siano 2,40- 2,80 ni. za 50 kil.
S ł o ni a 23—24,— za kopę 600 kil.

Mąka słabo.'za 100 kil. Pszenna 33,25 -34,25 ą
Rżanna piękna 28,25 —29,25 marek. Rżanna średnia 27,2i 
—28,25 marek. Osucie rżanno 11,50—12, - marek, Osuc» 
pszenne 8,75—9,75 marek.

90 13 50 
30||14|50 . 

lipca: żyto'

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskie

Berlin, dnia 17 lipca 1877. (Ku.r8a końcowe.)
Pszenica stale
Lipiec-sierp. 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto stałej 
w miejscu 
Lipiec 
Lipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ. 

Olej rzep, stale 
Lipiec
Wrzes.-paźdz.

Okowita spok. 
w miejscu 
Llipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ. 
Wrzes.-paźdz.

Owies
Lipiec-sierp.

256,—
229,50

153.50
153.50 
154,—

70,80
70,80

51,- 
50 — 
51,- 
51,90

Szczecin,
Pszenica stale 
Lipiec 240,—
Lipiec-sierp. 236.50 
Wrześ-pazdz. 230.50 

Zyto niezm.
Lipiec. 148,—
Lipiec-sierp. 148, — 
Wrześ.-paźdz. 151,—

Olej rzep. niez.
Lipiec 70,—
Wrześ.-pazdz. 70,—

Berlin, 17 lipca 1877 
March. Pozn. kolej . 13 25

„ Prioritety . 67 80 
Kol.-Mind. kolej... 90 60
Reńska kolej............  100 75
Górnoszląska.............. 117 —
Austr. półn.-wseli. k. 176 25 
Kolej Rudolfa .... 44 90 
Austr. banknoty. . . 163 60 
Austr. renta złota . 60 —
Ros.-Aug. poż. 1871 79 30

— poż. prom. 1866. 140 — 
Węg. 6°/0 asyg. skar. 90 75

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

g O

20#
10,000

Kapitały
G alieyuny 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki.
71/2% Rumun. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb.rnt.aust. 
Aus. akc.kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

dnia 17 lipca 1877. (Kursa końcowe.)
Okowita niezm.

w miejscu 
Lipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ. 
Wrzesień

Owies
Wrzos.-paźd.

Petroleum
jesień

90.60
93.60 
94,90
95.40

101,40
76.40 
99,30 
9,— 

14,-.

216’,5#
54,S

24-4,
392,-
116,50

51.20 
50,8) 
50,8) 
52,- 

15o3 

12 j

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5"/0 listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Indnstr. 
Lauraliiitte zast. . . 
Pozn. 4Q/0 listy . .
Pozn. ronta......... •

73- 
63 90 

101 50 
60- 
41

155 —
93 50 
82 75 
71- 
62 50
94 90

Zakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

St. OfierskiegO Rynek 16|17
poleca szanownej publiczności do zaprowadzania , (734)
wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowy 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

_______________iŁiiT_________ ,
3ESLOŚOi«.XŁ? prowineya S*oznańska

polecaKOWDUKTOBY
najnowszej ' konstiukcyi z wierzchołkiem platinowym ,jako tez ko
prowe urządzenie do sprowadzania gromu, premiowane we Wiedniu

„ i Bremen; również (1040)
O cement drzewowy do nokr. dachów <>

podług najnowszych doświadczeń i nie przemakalnym papierom.

Największy skład obuwia 
i warsztat

daje sposobność Szanownej Publiczności wedle życzenia nabycia 
obuwia wszelkiej jakości. Zamówienia na nowe i reparacye wyko
nują się spiesznie i akhratnie. Ceny umiarkowane. (790)

J. SKÓRACZEWSKI
szewc. Stary Rynek 55, 1 p.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
100,000, 200,000 do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast 
.śtósewnyeh dóbr, rycerskich i majątków,i proszę panów'właścicieli 
mających-chęć sprzedaży,'aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu.
Nakładem i Gzcionuami nrusarni Jarosława Łeitgeora w Poznaniu

40,000 mrk. j
kościelnych pieniędzy do wy
pożyczenia w Potulicaełi p 
Rogoźno. (130 1̂

Pomieszkanie
średnie na 2giem piętrze do wy
najęcia (1304)

A. Pfitzner
w Rynku nr. 6.

OSOBA
średniego wieku, przyzwoita, po
siadająca chlubne zaświadczeniu 
i obeznana w gospodarstwie wiej- 
skiem poszukuje miejsca zaraz. 
Łaskawe oferty uprasza się pod 
adr. Stürmer, Poznań Ryható 
nr. 21, II piętro. (1291)

Dom. Dominowo
per Środa ma na 
sprzedaż (1286)
dwa bąrdzo dobre 
konie powozowe.1.
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